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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie ‘Na prowincji 
boz dostawy : + z przesyłką pocztową 
Miesjęcznie =zł. 75 ct. 4 Miesięcznie 1 zł 
Bwartulnie2 „25, ; Kwartalnie 3 „ 
Półrucznie 4 „58, $ Półrecznie G 5 
ocznia (9„—,„ S Rocznie „a 
Za dostawę do domu tniemęcznio 25 cte 


Numer kosztuje 4 centy 


Prenumeratę z dostawą do damn we Lyre wla 
Zależy składać w Biurze Dzienników, wi. Eerola 
Ludwika Nr. 9, 

Pranumerata tak miejacows Jak i zelniejsca- 
WA winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 

u, aółrocza lub roku. Innej sie nia przyjmuje. 
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Upraszamy o wczesne odno- 
wienie prenumeraty. 


Przegląd polityczny. 
Lwów 29 lipca. 

Wychodząca w Petersburgu Sławianskaja 
Korespondencja — pismo przeznaczone do infor- 
mowania dzienników — podniosło sprawę konsula 
rosyjskiego w Serajewie. Za czasów tureckich je- 
gomość ten był wieiką w stolicy Bośnji figurą. 
Nietyłko dom jego był punktem, do którego się 
schodziły ! z którego się rozchodziły wszystkie 
nici agitacyj panslawistycznych w całej Bośnji i 
Hercogowinie, ale nadto zajmował on nawet ofi- 
cjalnie pewne uprzywilejowane stanowisko. I tak 
np. w cerkwi metropolitalnej miał on krzesło na- 
przeciw tronu metropolity; na Nowy Rok i wa 
wszystkie inne uroczyste dnie cerkiewne gmina 
sersjewska, jakoteż i inne gminy wysyłaży do 
niego deputacje; on zaś sam odbywał częste po- 
dróże po Bośnji, a w takich razach witano go 
wszędzie z wielką ostentacją, urządzana na cześć 
jego przyjęcia, a popi wychodzili z procesją na 
jego spotkanie. Słowem, byłto dygnitarz, który 
nieraz — zwłaszcza w ostatnich latach — więcej 
nawet w kraju tym znaczył, aniżeli sam basza 
serajewski. 

Od czasu okupacji austrjackiej wszystko się 
to stopniowo zmieniło. Nieznacznie, bez wywoły- 
wania skandalu, ale w dawkach coraz silniejszych 
dawano panu konsulowi do zrozumienia, że jego 
rola jest głównie handlowa i policyjno-paszporto- 
wa; postarano się o to, aby ustał zwyczaj wysy- 
łania do niego deputacyj z gmin; zwrócono jego 
uwagę na to, że te podróże po kraju będą źle 
widziane przez władze austrjackie i że najlepiejby 
zrobił, gdyby ich zaniechał; wreszcie odebrano 
mu owo krzesło w soborze i powiedziano bez ce- 
remonji, że może się mieścić między pubiiczno- 
ścią. a to honorowe miejsce musi być rezerwo- 
wane dla naczelnika kraju, pana Kallaya, lub dia 
kogoś, kto w danym razie będzie delegowanym 
do cerkwi dla reprezentowania rządu austrjackie- 
go. Stopniowo tedy p. Bakunin — ba tak się 
nązywa teraźniejszy konsul rosyjski D zoszedź 
z wielkiego dygmtarza, z którym się liczyli ba- 
szowie tureccy, do poziomu zwykłego konsula, 
gorzej nawet, bo do roli człowieka, który mus 
być barozo ostrożnym, jeżeli się nie chce narazić 
na przykrości, lub narazić na nie tych, którzy 
z nim obczją. Za każdyra bowiem jego krokiem 
śledzą, pisze Sław. Korespondencja, o każdej wi- 
zycie, którą składa lub przyjmuje, idzie raport 
do władzy austrjackiej, dom jego jest pod cią- 
głym nadzorem policyjnym, nie może on kroku 
zrobić. żeby nie spoczywało na nim czujne oko 
ajentów serajewskiego rządu. 

Zapewne że to przykro być tak strzeżonym, 
ale takie skargi w rosyjskiem piśmie wydają się 
dość dziwne, bo jeżeli już który nazód w Euro- 
pie może o sobie powiedzieć, że się przyzwy- 
czai} do nadzoru policyjnego, to chyba tylko Ro- 
sjanie. Ileź w caracie tysięcy 1 mujonow „ludzi 
znajduje się pod ciągłym nadzorem policyjnym ! 
Więc znowu p. Bakunina musi to maiej boleć 
niżby bolało każdego innego; przypomina mu bə- 
wiem ukochaną ojczyznę. drugiej zaś strony 
nie musi ten nadzyr być tak ciągły i energiczny, 
skoro sprytnemu konsulowi udają się przecież 
od czasu do czasa pewne agitacyjki. | tak 
n. p. za jego inspiracją wystosowano niedawno 
z Bośnji adres do rządu francuskiego Da ręce 
prezydenta Carnota. W adresie tym gratalewano 
Rzeczypospojitej francuskiej obchodu rocznicy 
stuletniej rewolucji i wyrażono przytem Życzenie 
pułączenia Bośnji i Hercogowiny z Serbją, Czar- 
mogórą i „resztą dziś jeszcze rozkawałkowanych 
krajów serbskich." | e i s 

Adres ten podpisało pięciu emigrantów bo- 
Śniąckich, przebywających w Czarnogórza, zle 
odbęwających ciągłe wycieczki do Bośnji. Owóż 
wychodzący w Serajewie dziennik Bosntsche Post 
w sposób następujący 
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POWIEŚÓ W TRZECH TOMACH. 


Erzar 
Terzogo D2íyriela. 


Ciąg delany 
Pwunis zaczęła: 

— „Przegląd polityczny. Jakkolwiek z jednej 
strony nie podobna zaprzeczyć, z drugiej atoli 
znowuż nie noŻna nie twierdzić, że Francja... 

— Co ty czytasz? zkąd zaczynasz? 

— A co szwagier sobie życzy, żebym czytała? 


— Czytaj mi przedewszystkiem nekrolegję.. bo! 


to najciekawsze. 


— Dobrze. „Kunegunda z Szulców 1° voto... 


— Z Szuleów powiadnsz ? Kunegunda, „0 pro- 
szo! Wezystko mi się zdeje, żem ją niegdyś znał 
Z Szulców! co za szczególne zdarzenie... ileż 
miała lat? 

— „Po długich cierpieniach, przeżywszy lat 
siedmdziesiąt sześć... > okul P 

— Weale nie stara! nawet w gile wieżu! ira- 
wda? Siedmdziesiąt sześć — ale na taki czas 
szkaradny najmłodszy człowiek może się rozcho- 
rować i, panie dobrodzieju, tego... Trzymam za” 
kład, że się przeziębiła. Moja Ewunia dajże mi 
krople.. ależ nie te! nie te! tylko tamie, W ma- 


loj faszeczce, Nalejże na cukier piętnaście kro-; 


pel a licz: jedna, dwie, trzy... No, widzisz... prze- 
lałać. Zepsułaś cukier i lekarstwo. Jak żyję nie 
widziałem tak niezdarnej dziewczyny. Słowo ho- 
noru daję, nie wiem co ten kontrolor w tobie 
widzi?! Dawaj mi Śaszeczkę! Ja sam odliozę.. 
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Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 

zie należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

IJprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
aa iażdego listu. 

Miejscowa prenum. we Lwawis przyjmują 

Sraka /. Ważnego, przy ulicy Ozarnieckiego 

liczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwikz 

iezba 5. — Trafika przy ui. Ossolinskich (obok 

Żazienek Diany). — Biuro Dzienników, przy w 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękonismo” Fedakcja nie zwraca. 


Zarita 
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„Najprzyzwoitszym jeszcze z podpisanych na a: | *westyj zozjalno-politycznych na mitycgu, przy- PAE sią na straty, udzieli do wysokości po- 
stępnym dla wwzystkich warstw ludności, bcz | łowy wartości, budujący potrzebuje mieć własne- 
wzgiądu na ich Biopień wykaztełcenia, być yo- | go kapitału 4—6.000 zł. 


dresie jast Vaso Pelagic, były archimandryta Ba 
vjaluki. Za czasu rządów tureckich grał on w kra 
ju wrbitną rolg, został w roku 1875 za podżega- 
nie do powatenia uwięzicnym przez Turków, u 
ciskł jsdnek z więzienia i od tego czasu wsłęsa 
ię po Czarzogórze, Sarbji, Bułgarji, Rumunji i 
Rosji. Pelagic zajmuje się polityką i literaturą, 
ne żednem polu nie doprowadził jednakże da wi- 
docznych rezultatów, jest on bowiem, jak wielu z 
jego rodaków, utalentowanym samoukiam, brak 


mógł coś wybitnego zdziałać. Drugim, o wiele 
więcej podejrzanym jest Jussuf. Beg Ljubovic, 
młady człowiek z Nawesinje, który poróża'wszy 
sig w r. 1884 skutkiem lekkomysinego życia z 
swym ojcem i przoz niego z domu wypędzony, 
uciekł do Czarnogóry, gdzie, jak mówią, jes 
szpiegiem płatnym przez rząd serkeki, Takie sa- 
mo indywiduum jast także Luka Osicvie z Tre 
binje, kióry przed dwoma laty do Belgradu wy- 
emigrował. Ostatni z podpiszugch na telegramie 
Jovo Kovacevic, także Geijgo zwany, jest rodem 
me wsi Medna i prowadził do roku zeszłego ma- 
ły handel w Kljuc. W roku zeszłym uciekł on z 
Bośnii, ażeby nie być zasądzonym za oszukańcze 
bankru: two.“ 

Równocześnie charakteryzuje wspomniany 
dziennik osoby podpis<ne na różnych insych pro 
kiama*jach bośniackiej emigracji, składzjącej się 
z garsyki wykolejonych ludzi, którzy podcza: 
swego pobyśu w Bośnji niejednokrotnie weszli w 
konflikt z ustawą karną. Do tej kategorji naieży 
przedewszystkiem Pero Hadżi Kocevie, któregi 
opinja publiczna jako defraudanta, a  dzieneńa 
serbskie jako ajouta prowokacyjnego przedst::- 
wiają. | 

Zresztą bywają podpisy na przeróżnych 
preklareacjach emigrantów bośniackich w prze- 
ważnej części firgowane. I tsk, nia egzystować 
nigdy żaden Stojan Malic, doktor praw z Tre 
binii, ani Ahmed Beg Arsie, właściciel realaości 
z Banjaluki, ani Jussuf Beg Djanic z Hercowiny. 


Mimo to figurują ich podpisy na proklamacjsch. | 


Także i inne nezwiska okazały się * siingowane. 
I tak, na jednej z proklamacyj figuruje podpie 
Medzina Ago Aligeborica mut:iogo w bośniackiej 
Krainie, nazwiska tego jadnakże nie ma w picie 
muftów ani Bihacu xni Banjuluki, na innej znów 
podpisany jest Ivo Iv:sic, były poseł bośniackich 
katolików w parlamencie konstantynopolitańskim. 


taki poseł jednakże nigdy w parlaxiencie tym nie 


zasiadnł. 

Żə jednakże podpisy fisgują emigranci bo- 
śniącey, to rzecz jazkolwiek brzydka, w każdym 
razio mig nowa. Nie Bośniacy ją wymyslil ale 
nauczyli się tego od rozmaitych stronaictw poli- 


tycznych Europy. Ale ca było złem, to to, żej 


nici tych wszystkich agitacyj bośniackich scho- 
dziły się do niedxwna w konsulacie rosyjskim 
w Sarajewie. Jeżeli tedy p. Kallay zdołał nici 
te poprzecinać, a konsulat ten zizulować i zredu 
kować do właściwej mu roli — a tak wnosić wy- 
pada ze szarg rosyjskich organów — to nie tylko 
ze stanowiska politycznej moralności nte można 
mu təgo brać za złe, ale przeciwnie każdy bez- 
stronny człowiek, wezwany na sędziego polabow- 
nego, musiałby przyznać, Że rząd bośniacki zro- 
bił to, co było jego obowiąckiem i co leżało w 
interesie nie tylko Austrji i ogólnego pokoju 


europejskiego, alo także w interesie spokoju pu- ' 


hlicznego w samej Kcśnii. 


Młodoczesi chcieli zwołać wielki mityng 
ludowy na placu targowym w Beneschsu na dzień 
4 sierpnia, jako stulstnią rocznicę „proklamacji 
praw człowieka wo Francji”. Starostwo miejscowe 
zakazało jednak cdbycis tego mitycgu. — Skat- 
kiem tego waiósł giósny aranżer dr. Engel ro- 
kura dv namisstatrocwa w Pradze, a to potwier- 
dziło zaks Siusostwa. Motywu orzeczenia Na- 
miestnictwa są następującu: 

„Pomijając już to, ża dla opiuji publicznej 
zarówno jak i dis władz jest rzeczą niowąipiiwą, 
że celem tego mityngu jest giuryfizacja wypadku 
historycznego, który sprowadził gwałtowny prze- 
wrot państwowy, mogłoby omawianie ogólnych 


ale masz! ręka mi się trzęsie z irytacji. Eh, do 
lcha! gdzie moją żona? 

— W tej chwili poproszę. 

— Poszła już! Naturalnie, lepiej, panie do- 
brodzieju, c:ytać romans, albo myśleć o niebie- 
skich migdałach, aniżeli posiedzieć przy cho- 
rym mężu. r Żyw: > 

— Musiałam przecież pomyśleć o hərbacie, 
rzekła Malwina wchodząc. 

— Naturalnie, o czemżebyś myśleła jak nie © 
jedzanin? To przecież, pame dobradzieju, pierw- 
sze. Mąż niech siedzi po ciemku, niech się dusi, 
niech nie ma lekarstwa, abyś ty nie była gło 


| dna, to już dobrze, to wszystko dobrze! 
i 


— Mój mężu, proszę cię nie marudź. 

— Tak, wolałabyś zapewne, żebym przed to- 
ba, panie dobrodzieju, uklykł i wdzięczęł się do 
ciebie, albo żebym ci wyśpiewywuł romanse przy 
gitarze ! 

— Nie żądam takich poświęceń — powiedz le- 
piej co ci potrzeba. 

— Piętnaście kropel na cukrze... z małej fla- 
szeczki. Tylko odiicz lebsej niż twoja szanowna 
siostrzyczka, bo znów kawałek cukru djabl: we- 
zu% nie licząz lekurstwa, którego także apte- 
karz armo nie daje. 

Malwina spełniła pelecenie. 

— Proszę, — rzekła, — jest piętnsścia kropel. 

— Czy dobrze liczyłaś? 

— Przscież do piętnastu liczyć umiem. 

— Hum... wielka to jeszcze kwesta. Nie kar- 
dzo Was za młodu rachunków uczone, bo do dziś 
dnia wartości grosza nie znącie. Zasadą waszego 
życia jest: fiu fiu w głowie, a pustki w kieszeni. 

— Mój mężu! 


— A właśnie dia tego że mężem twoim je- 


stem mam prawo, prawo, a nawet, pania dobro- l 


J 


wodem zamioszak bardzo ważnych, tem bardziej 


Umieszczając ten kapitalk w budowie wili, 


Wrskój alańce 


Młuycuć dme g 14 m. 58 
Ubyło Gus 3 tau. 


ierwszym okresie po 40 lub względnie 60 złą, 
w drugim po 26 lub 40 zł. Byłoby to jednak 
mylnym rachunkiem wliczać procent amortyza- 
|egjnp w wysokość czynszu, gdyż opłaty tə nie 


teraz, kiedy to akutkicm panującego w Europie | posiędzie budujący pomieszkanie, które najskro- | sg niezem innem jak gromadzeniem oszezędneści 


ruchu robotników, wywołana zostsło wzburzenie | mniej licząc kosztowałoby rocznia 700—900 zł., | w drobnych dswkach. 


aby otrzymać no hernym 


i zaniepokojenie umystów nawet i w tych okeli- | » które, pod względem zdrowotności i komfortu, | przeciągu czasu jakiś kapitał. Tym kapitałem 
cach, na kióre zwykla podobne ruchy ris oddzis- | przewyższać będzie o wiele nawet najporządniej 
ływały, — Tego ruchu ogólnego nie możaa spu- | sze lożale w śródmieściu. Pomieszkanie takia me 
szoznć z koka tkże i przez wzgląd na ta ostre | wppudłoby drożej jak 450 do 675 zł. rocznia, do 
sprzaczności polityczne, jakie podczas ostatsich | terminu umorzenia pożyczki hipotecznej i do upły- 
mu jednakże potrzebnego wykształcenia, ażeby; wyborów sejmowych na jaw wyszły, a że nie jest | wu wolnych lat podatkowych, a następnie nia ko- oszczędności a po pewnym czasie kanitalizując 


rzeczą wykluczoną, iż na zamierzonym mityngu 
wystąpić mogą opinie wręcz goizeczna, pisse 


mogły, przeto ckązuje się zakan Sarostwa jako 

całkiem uzasadniony". 

Przeciw temu orzeczeniu zamierza dr. Engel 

ken. rekurs do Ministerium sparw wawnętrz- 
nych, i te jar daroszy Narodmi Lisiy dla tego, 

| sżeby nio można srenżerom mityngu zarzucić, iż 
aio użyli wszystkich przysługujących środków 
prawnych, jak to miało miejsce w obse zakazu 
na odbycie uroczystości Sokoła w r. 1887, 


Dziwne koleje przechodzi mowa Salisbu 
rpego wypewiedziena przed kilku dniami na 
gromadzeniu etronnistwń kauserwatywusgo w 
Londynie. Telegram urzędewy rozniósł po wje- 
cie wiadomość, że Seliskuty w mowie tej rzekł, 
iż Kreta prawdopodcbnie przecież od Turcji od- 
padnie. Słowa te wypowiedziane przez pierwsze: 
go ministra angielskiego wywołały ogólne zdu- 
mierie i zachęciły kretęńczyków do postąpienia 
o krok dalej na drodze rewolucji i rzeczywiście 
ruch powatańczy na Krecie przybrał o wiele 
większo rczmiary. Teraz po upływie tygodnia də- 
pesue telegraficzne doniosły, 1% Salisbury w pi- 
śmie do Timesa wystósowsnem zaprzeczył sta- 
nowczo jakoby wyrzekł kiedy te słowa. ŻZaprze- 
czenie t przyszło nieco za późno i nie będzie 
ono w stanie wynagrodzić szkód, jakie wiadoiność 
ta zrządziłą, sni uspokoić wżkurzorych umys:ów 
kreteńczyków. Tydrień cały upłynął bowiem cd 
chwili, kiedy dzienniki podały tę wiadomość aż 
do dnis, w kiórym Sshsbury swe zaprzeczenie 
ogłosił. Przez ten tydzień pracowali gorliwie 


| podżegacze na Krecie, a przy panującym Zarówno 
' 


tam jak i Grecji szowinizmie nie trudno im była 
za pomocą wieści, iż Auglja stoi po stronie po- 
wstańtów, rezdmuchać zsrzewie powstania w ja- 
eny płoinień. To też tem prostem zaprzeczeniem 
nie stłumi już teraz Salisbucy powstania na Kre- 
l cie, za kóre wina w znaaczrej części na niego 
f apesé musi. Salisbury sżłada wyrawdzie winy na 
| dzienniki, że podały tę wiadomość i zaalarmo- 
| wały nią opinję puoliczną, całkiem słusznie zwra- 
(ca jednak Vossische Zeitung uwagę, że w tym 
| wypadku wina nie leży po stronie dzienników, 
| które zamieściły wiadomość podaną przez tele 
; graf urzędowy, a zutera przez Źródio caikiom 
i wiarygodne. Ubowiązkiem zaś Salisbury'ego było, 
| skoro wiedział, że wiadumość ta jest nieprawdzi- 


| wą, zapizeczyć jej tego samego daia, kiedy się 
(pojawiła, nie zaś zwlekać osły tydzień z zæ 
: przeczeniem. 


i 1 i itap 
-W sprawie lwowskich koitażj. 
Projekt stworzenia w naszem mieście nowej 
dzielnicy, zabudowanej wilami — omawialiśiwy 
przed kiiku miesiącami w Przeglądzie. Podnosi- 
liśmy już wtedy korzyści £drowoine zamieszki- 
wama domków położonych w zdrowem powietrzu 
i zbudowanych tak, aby każdy z nich dawał wy- 
godny przytułek licznej rodzinie, i wykazywaliśmy 
 rówatcześnie, iż budowa takich domków, na te- 
'renie pie zbys drogim, może być przystępzą na- 
wet ludziom mniej zamożnym. 
| Wyżazywaliśmy przeto, ż8 — w misrę wy» 
magań budującego — koszta budowy takiego 
domku. otoczonego ogródkiem i stznowiącego kä- 
żdy dla siehie odrębną csłaść, wynosić mogę 
8.000 do 12.000 zi. i że przy pomocy pożyczki 
hipotecznej, którą każda instytucją finansowa, bez 


dzieju, obowiązek dawać ci nauki, z których mo- 
głahyś oduosić korzyści: materjalne i moralne. 
— Jesiem już zą stara, żebym  potrzebo 
wała naux. 
— Rozumiem tę złośliwą sluzję, rozumiem do- 
skonalsl Ma to znaczyć: ja jestem siara — a 


laiazyś zapewne rydza, pante dobrodzieju. 

— Woiałabym, Żebyś się niə irytował bezpo- 
irzobnie. Myśl raczej o twojom zdrowiu, ani- 
żeli o tem, go jabym wołałs. Wiesz o iem 
Í dobrze, Że nie mam Żadnych żądań , ża- 
duych pragnień, godzą SIę Z lossm i mie na- 
rzękam. A : 

— Mówisz bardzo pięśnie, ale myślisz 
czej. 


ina- 


Nie cię do takich przypuszczeń nie upowa” 
I zuig. . "=P 

— Owszem upoważnia; AQOkto: mi kazeł pijać 
o godzinie siódmej wieczorem herbate ze Śmie- 
tanką — a wczoraj ledwie kwadrans na ósmą 
wyguzdreekście sig z samewarem | Doktor kazał, 
żebym miał rozrywki, przyjemno towurZzyktwe, 


| 


co porządek publiczny i spokój anłócune by yć | 
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sztowałuby nawet tej kwoty. lecz o wiele tanie;, 
bo z chwilą umorzenia pożyczki kizotecznzj od- 
radłyby rafy umortyascjiie i opryceniewał:4 to- 
go długu, zaś podatek domowo - Czynszowy wy- 
mierzozy Od nomieszkaniz samego właściciela 
domu nie mógłby być wyższym jak 60—100 zł. 
rocznie. 

W obliczeniu wysokości czynazu z dombu, 
wybudowanego. na wyłączne pomieszkanie dla 
siebie, a postawionego na gruncie nie drogim, 
którego metr kwadratowy nia powinien kosztować 
więcej niż 3—5 zł, trzeba przyjąć trzy okresy 
czasu. 

Pierwszym bedzie perjod dwunastoletni, w 
którym realność b ?zie całkowicie uwoinioną od 
ypłaty podatku © - „wo-czynszowego 4a umorza- 
nie długu hipotecznego dosięgnie do trzeciej czę” 
ści zaciągniętej pozyczki. W tym perjodzie przy 
koszcie zakupna gruntu pod budowę i kosztach 
smej budowy w kwocie 8—12.000 zł, rachunek 
przedstawi się następnie: Oprocentowanie wła- 
anega kapitału, 4.000 lub 6.000 zł., uczyni 200 
iub 300 zł; cprocentowanie pożyczki hipotecznej, 
4000 lub 6.000 zł, wyniesie po 4'/ pret. 180 
tub 270 zł.; dodatek indemnizacyjny i podatek 
dochodowy 50 lub względnie 75 zż„ konserwacja 
budynku, t. j. kanały, kominy, oświetlenie scho- 
dów, drobne raparacje 20 do 30 zł. 

W tym przeto pierwszym pezjodzie czynsz 
z dworku wyniesie 450 lub 675 zł, a bəz wątpie- 
zia będzie on znacznie niższym od czynszu, jaki 
trzeba zapłacić w mieście za wygodne trzy lub 
cztery pokoiki z ciemną kuchenką i bez wygód, 
jakie nastręcza zamieszkiwanie własnej realności. 

Po ukończeniu tego dwunastcleżniego petjo- 
du skeńczy się wprawdzie uwolnienie od opiaty 
podatku domowo-czynszowego, lecz przypisany 
a początkiem trzynastego roku ten podateż, przy 
zeznangm do fusji czynszu 300 a względnie 500 zł., 
wraz z wszystkiemi dodatkami, nie przekroczy 
kory 120 lub 200 zł., bo równocześnie odpadnie 
opłata podatku dochodowego. Zarazem umorzoią 
zostanie pożyczka hipotecznu w trzeciej części 1 
będzie mogła być skonweriowaną na nowy plan 
amortyzacyjny. Wynosić więc ona będzie 2.600 
iub względnie 4.000 zł, i wymagać będzie opro- 
centosania rocznego po 120 lub 180 zł. Prócz 
tego koszta konserwacji, obliczone wyżej, z powo- 
du starszego wieku budynku, wypadną zapewne 
na 40 lub względnie 60 zł. 

W tym przeto drugim okresis — którego 
trwanie przyjmujemy na czas, aż do całkowitego 
umorzenia pożyczki hipotecznej — czynsz z dwor- 
ku przedstawi się, odpowiednio do wielkości i 
wewnętrznego urządzenia, na 480 lub 740 zł. 

Z chwilą zupełnego umorzenia pożyczki 
hipotecznej rozpocznie sig trzeci perjod, a w 
nim ciężyć będą na realności tylko podaizi i 
koszta utrzyjmamia budynku, a wtedy, rozpoczy- 
nając już umorzenie właszego kapitału, czynsz 
ila może bć wyższym niż 300 lub 450 zł. rooz- 
nie, chsciażbyśwy nawet kosztą konserwacji 
etsrszego już w tm perjodzie budynku przyjęli 
znacznie wyżej, niż w poprzednich okresach. 

Biorąc zatem przeciętną wysokość czynszu 
z tych trzech okresów, ckszuje się, Że z realno- 
fci kosztującej 8000 zł, czyusz roczny wyniesie 
okolo 400 zł, zaś z realności, której koszt d9- 
"ignia cyfry 12000 zł., czynsz tem o niewiele 
przekroczy kwotę 600 za. W obu przeto wypad- 
kach czynsz będzie znacznie niższym od zwy- 
czajnie opłacanego w mieście, a nawet byłby 
riżaezym wtedy, gdybyśmy w jego wysokość wli- 
czyli kwoty, piacune corocznie na umorzenie ps- 
Życzki hipotecznej, a które wyniezłyby rocznie w 


— Z jakiej racji? Przecież musiał powiedzieć 
co za przyczyna tej niełaski ? A 

— Przyczyna bardzo prosta. Zaziębił się i 
leży. 

— Zaziębił się! Ca to jest? wszyscy się zazię- 
bieją, Niedługo pół świata położy się z zaziębie- 


mąż Starszy uneco, Jest już grzyb. Czy tus? Wo- | Biż. Piesielny, panie dobrodzicju klimat I 


— Dottor zalecał ci wyjazd na południe. 

— Tego jeszcze brakowato! Ja na południe, a 
ten maleńki fundusik, który pracą całego życia 
uzbierałemna wszystkie strony świata, fiz! Nie 
głupim. Niech mi doktor da na koszta podróży, 
to pojadę. 

— Jeżeli potrzeba dla zdrowia, to nie rozumiem 
oszczędności. 

— Boś jej nigdy nie rozumiała i nie zrozumiesz... 
to trudno, już taka natura! Proszę mi powiedzieć, 
gdzież ta małą poszła? 

— Esunis ? 


— Tak, gdzie się ten roztrzepaniec po-| 


dzisł ? 
— Zhure”słeś ją — więc wyszła. 
— Kte? ją? Cóżem jej wielkiego powiedział? 


wesołą rozmowę, 8 tymczasem od dwóch dni| Nszwałem ją niezdarą, bo jest niszdara, głupich 
pies do mnie nie zajrzał. Dia czego nie zaj- | kropli odliczyć nie potrafi—i obraża się jeszcze! 


rzał, hę ? 

— Któż ma zaglądać? Gości nie lubisz, 
przyjęcie kosztuje. z + 

p. Gości? Kte mówi o gościąch?| Jacy go- 
ście? Może chcesz, żebym Otworzył szlory 1 bale 
wydawał, żeby niby moja pani żona i Ewunia 
mogły sobie postakać H Jaszczo czego ?1 
mógłby przyjść na pogawędkę. 

— Posyłatam dzisiaj po niego, 

— I póż ?. s 

— Odpowiedział, że przyjść nie może. 


Królowa hiszpańskz| Jeszcze czego ? Z takim ma- 


be |łym knypsem mam sobie robić ceremonie! Zawo- 


«j mi jej zaraz i pamiętaj o herbacie. Punkt sió- 
dma— proszę pamiętać i tę grymaśnicę zaraz mi 
tu przysłać. 

Ewunia z nedątaną minką stawiła się na we- 


a Nie | zwanie. 
potrzebuję żadnych gości—ałe przecież kontroler 


— Có? to? — nudził stary — fochy! gry- 
masy | Nie jestem pani mężem , żebym to 
znosił. 

— Ja również nie jestem pańską żoną, żebym 
miała słuchać impertynencji. 


| właśnie jogi podniesiens pożpozka, a zachodziła 
į jeno różnica, iż otrzymuje ją wierzyciel z góry, 
li umarza nestępnie drabnemi kwotami, zamięst, 


| żeby przez dłnózzy przeciąg czasu skłsdał swoje 


i te waładki narosłemi odrettami stawał się wia- 
' Bcigielem znaczniejszego kapitału. 


| Byloby zatem błędnem wliczać w wy Šó 
| czynszu raty amoriyzacyjne 6d potycz Mpo t 
| <eczn: j, a będzie już supełnie dawclnem i jedy- 

nie od stosunków mejątkowych każdego właści- 
siela dworku zawisłem wybrać sobie krótszy m 
wiąa droższy, lub dłuższy a przeto teńszy plan 
ozna usciągsiętej pożyczki bipotecznej. 

W każdym wypadku, wybierając czy to 

dłuższy czy krótszy plsn umorzenia pożyczki, 
kwot wydawanych ne umorzenie nie możns doli- 
czać do wysokości csynsżu, śle nawet po ich 
doliczeniu czynsz z dworku okszałky się z po- 
wu:.ścią niższym od czynszu płaconego za po- 
miesztanią o wiele gorsze w ńródmieściu. 

O tem nie hędzie zapewne nikt wątpił, lecz 
trudność w badowaniu przedmiejskich dworków 
laży gdzicincziej. 

L:ży owa w tam, iż w klasach towarzyekich, 
óla których tə dworki byłyby najwiaściwszemi 
pomieszkaniami, mało znajdzie się takich, któ- 
|rzyby raogii na wybudowanie willi wydać na raz 

4000 iub 6000 zł, 

Owóż i za tym punkcie znaleźć się mogą 
pewne ułetwienia, a one umożliwić zdołają, że 
ludzie posiadający nie więcej jak 2000 lub 3000 
zł., bez zawikłaria się w trudne stosunki finan- 
gowe, przyjść megą w posiadanie aworkn, któ- 
rego wybudowanie kosztować będzie 8.000 do 
12 000 zi. 

| Tu przyjdzie w pomoc idea łączenia się ra- 

zem, & instytucja fiagensowe, opierając się m» 
wzajemaej poreco kiiku właścicieli dworków, so- 
udarao z sobą związanych, dostarczą brwukują- 
cych funduszów pod łatwemi i dogodnemi wa- 
fuukxmi. 

Pokażemy to na przykiadzie. 

Oto kółko dobrych znajomych, dajmy na to 
czterach, postaaowiło zakupić gruat kudowlany 
na Nowym Świecia za szkołą Marji Magdaleny, 
podzielłć go na cztery puregle i na każdoj po- 
stawić dworek. Owóż te cztery osoby wiążą niy 
w spółkę komazdytową i w jej imieniu zakupują 
gruui. Po rozpoczęciu budowy spółka zaciągnie 
tymczasową pożyczkę wekslową, doprowadziwszy 
budowę pod dach, zaciągote dalszą pożyczkę hi- 
poteczną, a wreszcie po wykcńczeniu uroguiuje 
zaciągnięte pożyczki w ten sposón, iż obciąży 
wszystkie cztery realności pożyczkami hipotacz- 
nemi do połowy ich wartości, zaś po nich zain- 
tabuluje pożyczkg weksicwą spółm w taj wyso- 
kości, jaka się ckaże potrzebną do pokrycia kozz- 
tów buduwy. Jeżeii przeto dworek kosztował 
8000 zt., a właściciel wniósł na to jeno 2000 zł., 
to brakujące 6000 zł. pokryje pożyczka h:potecz 
na w wysokości 4000 zł. i kradyt weksiowy, po- 
ręczony solidarnie przez spółkę, w wysokości 
2000 zł. 

Kredyt tan. zabezpieczony hipcteeznie, chg- 
taio ruzłoży każda finansowa instytucja do tpła- 
ty na iat dziesigć w kwartalnych rauach, a dy- 
kąd ten kredyt nie bydzie umorzony całkowicia, 
spółka, jako właścicielka czterech realności, rę: 
czy zą punktualną jego spłatę. 

Dapiero po umorzeniu tego weksiowegn kre- 
dytu spółka zhkw:duje dobrowolnie, rozwiąże sig 
i zaintebulują ksżiego ze swoich członków jako 
właściciela jednego z dworków. 

Oczywiśsie w wypadku uciskania się do ta 
kiej operacji, czynsz z dworku powiększy się 
w pierwszych dziesięciu latach dosyć znacznie, 
bo wypaćnie płacić ua oprocentowanie 1 umorze - 
nie kredytu wekslowego — przy opłacie 5 pro- 


— Ho! 
Towi. 

— Niech mi pan szwagier nie wspomina o 
tym szkaradnym dziedzie! Nie potrzebuję go 
znać. 

— Proszę | 
nie ? 

— Niewzruszone. 

— Na dyetką panienkę, na dyetkę wziąć warto, 
za dużo mssz humorków, moja śliczna I 

— Nie rozumiem zupełnie wyrażenia pana 
SZWAgEA. az , 

— Proste i jasne. Humorków panna ma za đu- 
żo, więc trzeba dyetki. 

— Za wiele jadam, czy tak? 

— Ja nie mówię tego — ale humorki, humorki 
są i to w złym gatunku, moje panno. 

— Jak to wam rozumieć ? 

— Tak, że panie dobrodzieju, jesteś grymaśni: 
tea, że nie słachasz, nie szanujesz starszych, nie 
uwzględn:ssz ich dobrych rad... 

' — Myli się pan szwagier, Malwiukisłucham we 
; wszyatkiem, jeżeii pan nie wierzy, to proszę jej 
zapytać. 

— Malwinka nie jest w moim domu ostutnią 
instancją, zapominasz pani, że główny głos mam 
ja i że to mnie nałeży słuchać, a nie Malwinki. 
Powinnakyś rozumieć, że mąż jest pierwszy, a do- 
piero później idzie Żona. 

— Nie byłam za mężem, więc się na tem nie 
znam, ale zdaje mi sly, Że mąż i żona są sobie 
zupełaie równi. 

— Tak myślisz, całe szczęście, że kontrolor 
tego nie słyszy. ; 


40. 8 p.) 


ho! buzia ostra. Winszuję kontrolo- 
„l 


I to niewzruszone postanowie- 


š 
t 


cent i rozłożeniu spłaty kapitału dłużnego na 40 
rat kwarialnych — kwartalnie po 55 lub 85 zł. 

Wzrośnie przete wprawdzie czynsz roczny 
za dworek, zbudowany kosztem 8000 zł., 620 zł., 
zaś z realności pobudowanej kosztem 12.000 zł. 
na 940 zł., lecz w zamiau każdy posiadający ka- 
pitalik 2000 lub 3000 zł. będzie mógł w pewnym 
stosunkowo krótkim czasie przyjść w posiadanie 
realności, wartującej 8000 lub 12.0000 zł. i po 
latach dwunastu nie mieć na niej innego długu, 
tylko pożyczkę nie większą od trzeciej częśc 
wartości realności i odtąd mieszkać w własnym 
domie taaio, zdrowo i wygodnie. Zyska na tem 
wiele wychowanie młodszego pokolenia, bo za- 
miast przebywać w lokalach zadusznych, źle 
oświetlonych i najgorzej przewietrzanych, chować 
się będze na świeżem powietrzu w dworkuch 
otoczonych ogródkami, a zdrowo chowanej dzia 
twie z pewnością to nie zaszkodzi, że będzie 
musiała odbyć dłuższą drogę do szkoły. 

Zyska na tem również zdrowie starszych 
osób rodziny, a Ścieśniony dziś w obrębie śród- 
mieścia ruch handlowy rozstrzeli się bez wątpie- 
nia na przedmieścią i ułatwi gospodyniom zwku- 
pywanis najpierwszych potrzeb do życia. To są 
więc względy, które nas skłaniają do poruszania 
ciągle sprawy lwowskich kottaży, a komu nie 
starczą wyjaśnienia przez nas podane, ma zaś 
chęć i możność nabycia dla swojej rodziny przed- 
miejskiego dworku na Nowym Swiecie, niechże 
się zgłosi do spółki pp. Zacharjewicza i Lawiń 
skiego, bo ona — jak się dowiadujemy — zaku. 
piwszy tam obszerna tareny budowlana. parceluje 
je teraz i padejmuje się budowy dworków, a na- 
wst ułatwia warunki ich nabycia w sposób, jako 
to wyżej opisaliśmy. 


Waży Fejleton. 


Czarodziejska siódemka. 


W średnich wiekach wielkie znaczenia przy- 
pispwano trójca, cieszyła sig też uznaniem 
niemałem dwunastka — obecnie przyszła ko- 
lej na siódemkę... 

Cyfrę tę, w której lud warszawski podobień- 
stwo dn baczyka óćrmieciarek upatruje, zrobiono 
punktem wyjścia do. nowej flszofji natury i 
nowej filozofji sztuki, w jedną całość dowcipnie 
złączonych. 

Ojcowstwo tej siódemkowej filozofji przysa- 
dło w udziale rodakowi naszemu, p. Juljanawi 
Świecianowskiamu, budowniczemu, który wyłożył 
ją w rozprawie, po francusku napisanej p. t 
„Essai sur Vechelle musie:le comme loù de Vhar 
monie dans lunivers eż dans Part." 

Jakkolwiek teorja paa? S. wygląda z pozoru 
dziwacznie i kubalistyką trąci, nie walno jej x 
góry bez krytycznego rozpatrzenia ani odzzucać. 
ani tembardziaj ośmisszać. 

W zakresie estatyki prac cryginaluych po- 
siadamy nader mało, a w tej szczupłej liczbie 
ani jedna podobno trudnei filozofji sztnki nowym 
poglądem nie zhogaca. Jeżeli więc rodak nasa, 
którego samo już przygotowanie naukowe broni 
przed zarzutem nieświadomego dziwsczenia, zdo- 
bywa się na własną filrzcficzną teorję, wypada 
powitać ją z uznaniem, a rozpatrywać z pobła- 
żliwością, g 

Zresztą owa siódemka znalazła się do- 
piero w szczegółowem rozwinięciu teorji, pierw- 
szym zaś jej posiewem mogło było stać się ma- 
tematyczno-fizjologiczno-filozoficzne spostrzeżenie, 
uczynione jeszcze przez Pitagorasa, a brzmiące: 

„Też samacyfry, które wytwarzają harmonję 
dźwięków dla ucha, sprawiają cudowną rozkosz 
wzrokowi i uczuciu.“ 

W tych słowach mędzca greckiego widnieje 
jakby przeczucie gamy muzycznej i widma sło 
necznego, dwojga odkryć, które dopiero w kilka- 
naście wieków po nim przyjść miały. 

Nauka dzisiejsza zna dobrze łączność wra- 
żeń wzrokowych ze słuchowemi i stwierdza zda- 
rzające się niekiedy zastępstwo jednych przez 
drugie. W ten sposób np. objsśnić się ona stara 
widzenia religijne Joanny d'Arc, wywołana ia 
koby wsłuchiwaniem sę w dźwięki organu ko- 
ścielnego. 

Jeżeli więc do tego pewnika naukowego do- 
damy jeszcze ckohczność, że zarówno widma 
słoneczne, jak mnzyczna gama działą się na 
siedem części i że w podziale tym tony odpo- 
wiadają — formalnie przynajeniej — dźwiękom, 
łatwo możemy na podożieństwie owsm csły sg- 
sem zbudować. 

Do tych dwóch pozycyj umysł, doszukujący 
się koniecznie analogji, dołączy nisbawem trze- 
cią: stworzenie świata w siedmiu dniach bki- 
blijnych. 

Nastąpnie podciągnie pod system siódsmko 
wy inne zjawiska Świata zmysłowego i duchowego, 
przeniesie siódemkę swą z ziemi na planety, z 
planet na słcńce i w ten sposób narodzi się, 
prostą już drogą, teocją skali muzycznej, jake 
prawa harmonji we wszschświecie... 

„Piękao — pisze w przedmowie p. Świecia 


nowski — objawiejące się ułamkowo w człowieku, 
tkwi we wszechświecie i ład panujący w dziełach 
natury Die jest niczem innem, jak wynikiem rzą- 
dzących nią praw, które są podstawą sztuk pięk- 
nych i ogniskiem uezuć religijnych," 

„Sztuki piękne — mówi dalej — będą dla 
nas zawsze tłumaczkami tajemniczych harmonij 
natury, a wspaniały ten obraz nie przestanie ni- 
gdy podnosić naszych umysłów do pojęcia wiacz- 
nego i najwyższego prawodawcy". 

Przypatrzmy się teraz jak wygląda w głó- 
wnych zarysach teorja autora. 

„Prawa harmonji w sferza barw i w sfarze 
<źwięków są jadnakowe.* O tem już wiemy. Ala 
p. Ś do tych dwóch sfer dołącza cały szereg 
upodobnień, przedewszystkiem zaś siedm (nie 
pięć) zmysłów, oraz siedmiorąkie przejawy głosu 
łudzkiego. 

„Zasżąnawiając się — twierdzi utor — nad 
różnemii fazami ludzkiego życia i porównywając 
ie: naprzód z sisdmioma barwami tęczy, następ- 
nie z siedmioma tonami skali muzycznej, a wres”- 
gie z rozwojem głosu i systemem zmysłów, wi- 
dzimy jasno (7) że: 

1) emhrjon odpowiada: w optyce bar- 
wis czerwonej, w akustyce tonowi mi; w fonety- 
ca płaszowi; w systemie zmysłów dotykowi; 

2) niemowlęctwo ma wykładniki swoje: 
w barwie pomarańczowej, w nucie re, w usiłowa- 
niu mówienia, w zmyśls smaku; 

3) wyktadnikami dzieciństwa są: bar- 
wa żółta, dźwięk do, sopran i powonisnie; 

4) pacholęstwo zesnalą mię z zielenią, 
z dźwiękiem st, z aliem i ze słuchem; 

5) wiek młodzieńczy odpowiada bar- 
wie błękitnej, dźwiękowi ła, tanorowi i wzrokowi; 

6) wiek dojrzały upodobniony jesi z bar- 
wą indygo, z dźwiękiem sol, z barytonem i ze 
zmysłam czułości (sentiment); 

7) staroć wreszcie znajduje pokrewne 
echa w barwie fijoletowej, w dźwięku fa, w ba- 
sie i w zmyśle przeczucia czyli wyobraźni (pres- 
sentiment, smagination). 

Jak widzimy z powyższego, tony i barwy 
odpowiadają sobie w sposób następujący: 

fijolet = fa (f); indygo sol (g); bię- 
kit — la (a); zieleń = si (0); barwa żółta = do 
(c); pomarańczowa = re (d); czerwona = mi (e'. 

Szkoda, że ta cała porównawcza tablica p3- 
dzna zcstała apodyktroznie, bez żadnego rozu- 
mowanego i doświadczalnego usprawiediiwianią. 
Szkoda temżardziej, że już powierzchowna kry- 
tyka w misternym tym budynku odkrywa riebez- 
pieczne luki. 

Jeżeli n, p. pojedyńcze barwy doskonala 
zgadzają się z pojedyńczemi tonami, w takim ra- 
me odpowiadać sobie powinny i kombinacje je- 
dvych i drugich. Tymczasem akordy barwna nie- 
zawsze dają się przekładać na akordy muzyczne 
i odwrotnie. 

W rozdziale drugim jest mowa o sile cięż- 
kości, o muzyce sfer i w ogóla o ruchu orga- 
nicznym w naturze. 

Siedem jest, wedle p. Ś., żywiołów, czyli 
t. uw. fiaycznie stanów, których wyobrażeniem są 
siedrmiorakie ciała, a mianowicie: state, płyn- 
ne, lotne, akustyczne, świetlne, elektryczne i mag- 
netyczne. W sferze zmysłów wykłednikiem piarw 
szych jest dotyk, drugich — smak, trzecich — 
powonienie, czwsrtych — słuch, piątych — wzrok, 
szóstych — czułość, siódmych — przeczuwanie i 
wyobraźnia. 

Wszystkie istoty (ciała) ulegają wpływowi 
swych wykładników, co wytwarza pomiędzy niemi 
siłę wzajemnego pociągu. Jeżeli substancję (7) 
dwóch odpowiadających sobie organów nie łączą 
się z sobą, powstaje stąd odpychanie się wza- 
jemne (repulsja). 

To ma być, wedle autora, podstawą ruchu 
organicznego w przyrodzie. Ruch ten wytwarza: 

pomiędzy ziemią i ziemakiemi istotami siłę 
powszechnego ciążenia; 

pomiędzy siońcem i planetami siłę edpy: 

|chania i krążenia. 

Co sią tyczy słońce, jest ono widmem świetl- 
nótu, skiadzjącem sią z jądra i siedmiu sfer. 
wśród których krążą planety. Rozciągłość i wza 
jemny stosunak tych sfer odpowiadają tej samej 
regula, co struna dźwięczna, która wytwarza 
374-4945950 dźwięków skali akustycznej. 

, Słońce powstało z pierwiastku (germe) or- 
ganiczaego, obraca się; planety zaś z mary sa 
mego słońca i pod jego bezpośredniem działa- 
niem. 


W oświetleniu teorji autora nader orygi- | 


nainie przedstawiają się sprawy kosmiczne, n. p. 
życie planet, z których każda, wedle niego, prze- 
żywa siedem kolejnych okresów. 

Idą one w następującym porządku: 

1) Okres czerwoności. W okresie 
tym cała masa płanety, początkowo rozpalora 
do białości, przybiera barwę czerwoną. Powstają 
atomy i minerały, obdarzone zmysłem dotyku; 
następnie zaś wytwsrza się światło koloru czer- 
wonego. 

2) Okres barwy pomarańczowej. 


{ wej, schronił się zrazu do Szkocji, ale rząd an- 


Dwór królewski 


na wygnaniu. 
Charlss X et Louis XIX en esil. — Paris. — 
Plon 1889. 

Już sam tytuł tej książki, która jest pa- 
miętnikiem margr. de Villeneuve - Vilieneuve, 
świeżo ogłoszonym przez jego prawnuka — za- 
ciekawią. O Karolu X wie każdy, ale kiedy pa- 
nował we Francji Ludwik XIX i kogo miącowi- 
cie rozumiano pod tą nazwa, przypomni sobie 
z trudnością tem, co nie jest zbyt biegłym w ter- 
MiNno.ogj pewnej frakcji legitymistów fran: uskich 
Musimy więc zacząć od objaśnienia. 

Gdy skutkiem rewolucji lipcowej i t. zw. 
„trzech dni, Karol X. abdykował dnia 2go sier. 
pnia 1820 roku w Rambonillet, na rzecz swego 
wnuka, k“. Bordeaux, późniejszego hr. Chambord, 
syns ks. Berry, pominął przytem ks Anguulème, 
swego starszego syna, OŻenioncgo Z córką Lu 
dwika XVI, tą, którą rojaliści nazywali „sierotą 
z Temple", a Ludwik Filip „pobożuą Antigoną“, 
Chociaż ks. Angoulème przeciwnym był abdyka- 
cji ojca, nznał ją jednak i uważał „a obowiązu- 
jącą dla siebie. Nie przeszkadzało to atoli pe- 
wnej frakcji legitymistów utrzymywać. że po 
śmierci Karola X-go prawym królem Francji i 
Nawary jest ks. Angoulème i że przynajmniej do 
p'łnoletności ks. Bordeaux należy mu się tytuł 
„toy, Z czego wynikała nazwa Ludwika XIX. 
Tego odcienia legitymistą był właśnie autor pa- 
miętników. Już to samo daje miarę jego pojęć 
1 zapatcywań politycznych, a pamiętniki jego 
czyni nieżylko zajmującemi. ale i znamiennemi. 

Jak wiadomo, Karol X, po rewolucji lipco- 


gielski patrzał na to bardzo krzywem okiem i 
prsgnął pozbyć się królewskiego gościa, który 
mógł narazić Anglję na kłopoty z nowym rządem 
we Francji. To też odmówił mu odrazu hono- 
rów wojskowych i opieki, a nawet gabinet Wel 
iingtona oświadczył, iż nie ręczy wcale za bez- 
pieczeństwo rodziny królewskiej. Margr. de Vil 
leneuva opowiada, że gdy ke. Blacas zażądał 
vkrętu angielskiego dla ex-króla Francji, odpo- 
wiedziano mu lakonieznie: „Na odjazd do Ame- 
ryki — całą flotę; Ra to, byście pozostali w Eu- 
ropis — ani jednej barki“. W obec tak jasnego 
postawienia kwestji, należało gdzieindziej szukać 
schronienia. Udano sią do cesarza Franciszka 
Igo, a ten oddał gościnnie zamek na Hradczy- 
nie, w Pradze czeskiej, do rozporządzenia star- 
szej linji Burbonów. Nad brzegami Wełtawy o- 
siadł też wygunny król z synem, synową i wnu- 
kiem, podczas gdy matka hr. Chambord vrzygo- 
towywała swą awanturniczą wyprawę do Francji. 
Z pamiętników dowiadujemy się, że ani Karol X, 
ani jego dwór, nie pochwalali właściwie planów 
księżnej Berry; drażniło ich, że księżna uważała 
Se 2a „regentkę*, który to tytuł przyznaliby 
chętnie, ale tylko na wypadek powodzenia wy- 
prawy i pod warunkiem, że księżna we wszyst- 
kiem podda Się radom „ministra“, ks. Blacas. 
Księżna zaś działała ną własną rękę; stąd nie- 
chęć do niej, stąd intrygi, które równie dobrze 
kwitły na na wygnańczym dworze w Hradezynie, 
jak poprzednio w Tuileriach, Í 


Margrabia da Villeneuve, któwy za Ludwi 
ka XVIII i za Karola X piastował rozmaite wy- 
sckia godoości, przybył do Pragi, by swego kró 
la odwiedzić, w r. 1835, wkrót.e po śmierci | 


PRZEGLĄD z dnia 30 lipca 1889. 
Powstzją ciała płynne, wytwarza się światło po 
marańczowe, rodzą się istoty, należące przez pół 
do minerałów, przez pół do roślin i posiadające 
zmysł dotyku, oraz smaku. 

3) Okres żół tości. Ciała lotne, świa- 
tło kolvru żółtego; rośliny; zmysły dotyku, smaku 
i powonienie. 

4) Okres zieleni. Ciała gazowo (aćri- 
formes); Światło zielone; istoty napoły roślinne, 
napoły zwierzęca; zmysły dotyku, smaku, powo- 
misgia i słuchu. 

5) Okres barwy błąkitnej. Światło 
błękitne, która w połączeniu z czterema barsa- 
mi poprzednismi wytwarza światło białawe. Uka- 
zuje sią tęcza. Radzę się zwierzęta, obdarzona 
zdolnością poruszania się, oraz pięcioma główne- 
mi zmysłami. 

6) Okres barwy indygo. Powstzje 
święło i elektryczność barwę indygowej. Króle- 
stwo zwierzęca zbogaca się powstaniem istot, 
które, prócz pięciu zmysłów głównych, posiadają 


jeszcze zmysł czułości. 
stępują prądy magnstyczne i świstio  fijoletowe, 


3 
które w połączeniu z sześcioma  peprzedniemi, 
Z gwiazd powracamy na zismię, aby przyj- 


daja początek światłu całkowicie białomu. Po- 
wataje człowiek. 
rzeć sią prawu harmonji w życiu ludzkości. 


Autor, uważając ludzkość za człowieka 
zbiorowego,  twiedzi, 
chodzi ona te sama zupełnie fazy, co jednostka. 
A więc, jeśli streścimy siedem ożresów ży- 
cia ludzkiego w trzech, będziemy mogli przeka- 
nać się, że: 
okrosowi pierwszemu (embrijon, niemowlęc- 
iwo, dzieciństwa) odpowiada w rozwoju ludzko- 
ści -- hałwochwalstwo; 
okrezowi drugiemu (pacholęctwo, lata mło- 
dzieńcze) — religia grecka i mojżeszowa; 
okresowi trzeciemn (dojrzałość, starość) — 
religja chrześcijańska. 
W zakończeniu swego wykładu p. Świecia- 
j powski objaśnia teorję skali estetycznej w budo- 
jnictwie greskiem i rzymskiera i czysi nader 
ciekawa spostrzeżarie, dętycząne t. zw. „tonu 
panującego, pedstawowego* (ton dominant, fonda- 
mental) w żytiu każdej bez wyjątku istoty. 

Wszelkie życie rozpada sią na dwio wyra- 
źnie oddzielone części, a mianowicie na okres 
rozwijania wię i okres owocowania. 

Otóż krótsza lub dłuższa pauza pomiędzy 
temi dwoma okresami sianowi to, co się nazyva 
tonem panującym w calym przeciągu istnienia. 

W skali akustycznej wyobrażeniem tego 
tonu jest dźwięk a; w widmią ałopesznom—kolgr 
błękitny; w rozwoju głosu tenor; w systemie 


zmysłów — wzrok; w życiu płanet zjewienia się | 


z. 
"2 


tgczy; w Życiu człowieka — oxrea mł'dośń; w 
duchowym jego rozwoju — piękno moralne. | 
Liczne a starannie wykonane tablica obja 
|śnisją i uwidoczniają teorję pana Š, która, jak 
widzimy, odznacza się dwoma głównie znamio- 
nami: prostotą myśli zasadniczej i sztucznościy w 
stosowaniu jej do objawów 3peia. 
Cokoleiokbądź, zwróciłs ona ra siebie u 
wagą cudzoziemców w stogniu znacznie wyż 
szym, niż ziomków, czego dowodem są pochlebns 
zdania prasy franvaskiej i włoskiej, craz hnne- 
rowe odznaczenia, jakich autorowi nie szczędziły 
| zagraniczne instptueja naukowe. 
j Co do nas, nie przesądzając nieomylności 
| autora i jego pracy i nia zamykając bynaj- 
| mniej oczu na słaba strony tej ostatniej, uważa 
| kómy za nnjpierwszy obowiązek zaznajomić z po 
| mysłem rodaka szersze kołą naszej publiczności. 
l Domaga!y sig od nas tego: zarówno waż 
| ność przedmiotu, jak rzadzość faktu, Niva este 


łogiem, tomu wig», kto ją z dobrą wolą parusze, 
należy sią przedewszystiziem — UWEZA. 


L=rOM LJEG. 


Lwów, oia 29 lipca 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano : 

wała FHijasza Zubatego stałym nauczycielem szkoły 

etatowej w Horożannie wielkiej; Bazylego Seniowa 

stałym nauczycielem kierującym szkoły dwuklasowej 

(w Chłopach, Jane Tuczapskiego stałym nauczycielem 

szkoły etatowej w Przewłocznej, Jana Jaremę stałym 

į nauczycielem szkoły fljalnej w Koropcu, wreszcie 

Marją Seniów, stałą nauczycielką młodszą dwuklaso- 
wej szkoły w Chłopach. 

Z Uniwersytetu. Pp. Maurycy Orliński, rc- 
dem z Krakowa i Józef Szydłowski, rodem ze Lwo- 
wa, Otrzymali w Uniwersytecie Jagiellońskim stopnie 
doktorów praw. 

P. Andrzej Kos z Komarna, otrzymeł w Uni- 
KODA lwowskim stopień doktora praw, 
f P. Jan Christof, kupiec lwowski, 


S 


otrzymał 


| świeżo na międzynarodowej wystawie sprzętów dome- 
wych i środków żywności w Kolonji medal srebrny i 
| dyplom, x 

| Konkurs na 20 mieis: w bursie tarnopolskiej 
KE i pedagicznego jest do obsadzenia z po 


iż ks. Metternich nie sprzyja rojalistom, wstąp:ł 
jednak do wszechpotężnego kanclerza, by go wy 
badać, cs właściwia o restauracji myśli. Zawiódt 


7) Okres barwy fijoletcewej. Wy- 


że w rozwoju swym prza- i 


tyki i filuzofji natury, leży w kraju naszym Gd-' 


czątkiem przyszłego roku szkolnego. O umieszczenie 


swoich dzieci w bursie ubiegać się mogą członkowie 
Towarzystwa, lecz pierwszeństwo mają nauczyciele 

' ludowi. Najniższa opłata w bursie wynosi 8 zł. mie- 
sięcznie, a do podania o przyjęcie należy przyłączyć 
1. świadectwo szkolne z ostatniego półrocza, 2 świa- 
dectwo zdrowia i szezepionej ospy, 3. świadectwo u- 
bóstwa (tylko synowie nienauczycieli), 4, deklaracju 
ojea lub opiekuna, iż na siebie wszelkie zobowiąza- 

, nia ze statutu wynikające, przyjmuje i ża wychowan- 

ku cały rok w bursie zatrzyma. 

Tak zaopatrzone podania, przyjmuje zarząd 
bursy do dnia 15 sierpnia b. r. pod adresem W. P. 
Władysława Boberakiego, dyrektora seminarjum na- 
uczycielskiego w Tarnopoiu. 

Ślub. W Mogile pod Krakowem pohłogosła- 
wiony został dziś o godz. 10 rano związek małżeń- 
ski pomiędzy p. Antonim Furgalskim, substytutem no- 
tarjusza w Rzeszowie, a panną Heleną Grychowską, 
córką ś. p. Józefa b. naczelnika stacji kolei północ- 
nej w Krakowie. 

Ruska wycieczka artystyczna. Dziewiętna 
ścia ruskich artystów amatorów wybiera Się na je- 
sień w podróż artystyczną po Galicji, celem dania 
szeregu koncerlów w Stanisławowie, Kołomyi, Snia- 

, tynie, Czernicwcach, Kaiuszu, Stryju, Żydaczowie, Ro- 
hatynie, B zeżanach, Zborowie i Tarnopolu. Pierwszy 

| koncert odbędzia się dnia 29 s.erpaia w Stanisławo- 

wie. Fandusz uzbierany z dochodu, przeznaczony jest 
na badowę ruskiego teatru we Lwowie. 

Znowu samobójstwo. W Wiedzia wczo- 
raj odebrał sobie życie poseł do Rady państwa 
Klinkosch, z powodn strat poniesionych na giełdzie. 
Przebił się ou sztyletem, 


Zmarli. Aleksander Berski z Krakowa, umarł 
w Zakopanem, 


i O kradzieży w Akademji Umiejętności 
przynosi (Cząs następujące bliższe wyjaśnienia faktu: 
Kursor Akademji bardzo porządny i wypróbowanej 

, uczciwości człowiek, miał syna St. Krzyżyka, liczą- 

| cego lat 20. Krnąbrny ten chłopak sprawiał ojcu 

| wiele przykrości, tak że wysłano go ostacznie do 
Wiednia na naukę introligatorstwa. Majster wiedeńszi 
Kritz wypędził wszakże niebawem Krzyżyka, który 

i wałęsał się potem po Wiedniu przez 1%, roku, aż 
ostatecznie policja odstawiła go do Krakowa, Tu w ra- 

zie karcenia ze strony ojca, podnosił Krzyżyk rękę 

| na tegoż. , 
| Z kradzieżą urządzał się w ten sposób, że gdy 
| ojciec wychodził, zabierał klucze od sal i otwierał 
drzwi. Dostawszy się do sali, podrobionym kluczykiem 
otwierał biuro podskarbiego, gdzie były klucze od in- 
| nego biura, w którem znowu przechowywano klucze 
|od szafek ze zbiorami, Dostawszy się w ten sposób 

do kluczy, pizez tyle zamków, wyk adał pojedyńcze 

okazy. Dla niepoznaki, skradziony przedmiot zastępo- 
wał innym, tak, że w masie zbio:ów, przy tak rozum- 
| nie obmyślanym p:zechowywaniu kluczów, trudno by- 


, ło odrazu poznać kradzież. 


| Spostrzegli ją pp. Ekielski i Grabowski, a gdy 
| kursor o tem się dowiedział, oświadczył, że nikt in- 
| ny tylko syn jego mógł być sprawcą kradzeży i za- 
| raz udał się do inspektora policji p. Tichego, żąda- 
jąc aresztowania syna. Zręczne śledztwo pochwyciło 
odrazu nici Kradzieży i nietylko doszło do przyzna- 
nia głównego sprawcy, ale i do wykrycia współwin- 
nych, niemniej do tego, iż większa część skradzionych 
przedmiotów została przychwyconą i Akademii zwró- 
couą będzie. Zw resztą policja zarządziła energiczne 
poszukiwania tak, iż jest nadzieja, że i tamte ode- 
brane zostaną od pośredników. 

Krzyżyk kradł, co mu pod rękę podpadło, więc 
„numizmaty, broń, ordery, zegarki. Skradzione przed- 
-mjoty częścią sprzedał, częścią zastawił, - Największą 
część sprzedał u p. Kurnatowskiego po bajecznie ni- 
skich cenach. Wobec p. Kurnatowskiego wykazywał 
się Krzyżyk listem, rzekomo od jego matki pochodzą- 
cym, a polecającym mn sprzedaż. List był sfałszowa- 
'ny, a jego matka podpisana Obliwkiewiczowa. 

Zbiory Akademji są tak zabezpieczone, że zło- 
| dziej z ulicy dostać się do nich nie może. Aby się 
| złodziej z zewnątrz nie dostał, Akademia pozwala 
; mieszkać w gmachu jedynie kursorom, dobierając 
| lodzi nieskazitelnej prawości, jakim był Krzyżyk oj- 
ciec. Nie ograniczano się na Indziach prawych, lecz 
jjak z niniejszego wypadku widzimy, klucze przecho- 
wywano bardzo rozumnie; trzy bowiem zamki musiał 
przejść złodziej, zanim się dostał do szefek ze zbio- 
rami. Tyle ostrożności podejść, tyle zamków przejść 
potrafił Krzyżyk i to Świadczy o jego wyrafinowanej 
| przebiegłości. 

Burze. Daia 14 b. m. szalona burza nawie- 
dziła okolicę Bokalską. We wsi Steniatynie zrządziła 
ogromne szkody w lesie, zaś wə wsi Baranie Peretoki 
| poniszczyła plony powyrywała drzewa owocowe w fā- 
| dach, a w lasach peretockich poczyniła nieobliczone 
| szkody. Równocześnie we wsiach Szarpańce i Łuczyce 
| grad wybił zboże do szczętu. 
| Pomiędzy nieszczęśliwymi, którym burza ta 


j 


zniszczyła większą cześć mienia, znajdują się dwie 
rodziny, które w cztery dni późnej dotknięte zostały 
nadto klęską pożeru, wznieconą skutkiem pozostawie- 
nia dzieci bez dozoru. Gdyby nie szybki ratunek pod 
kierownictwem wójta Iwańca, kowala  Waniurskiego 
i Tomczaka, mogła przy panującym wietrze wieś cała 
spłonąć. 


i wygnaniec przenosił się do zamku ks. Rohan, 
| niedaleko Pragi. Dwór jego był na małą skalę 
| kopją dawnego dworu w Tuileriach. Karoi miał 


się jednak pod tym względem. Kanolerz przyjął | swoich gwardzistów przy bramie pałacowej, a 


go bardzo uprzejmie, rozmawiał przeszło godzi 


przy drzwiach apsrtamontu stsły straże. Zacho- 


nę, ale właściwie nie nie powiedział takiego, co-f wano też dawną etykietę w całej drobiazgowości. 
by miało jakąś praktyczną doniosłość. Zamknął | Kto chciał mieć posłuchanie, ten musiał składać 


się w ogólnikach, dowodził, że Francja jest „na- 
rodem rozkładsjącym sig“; że pierwszą przy 
czyną zachwiania monarchji były ustawiczne woj- 
ny Ludwika XIV. Odzywał się lekceważąco o mi 


piómienvą prośbę w ręce „pierwszego ministra“, 


| ka. Blacas. Odpowiadano mu dopiero za parę 


dni. Cały ściślejszy dwór króla poszedł z nim 
na wygnanie. Nie opuścił go też ulubiony ka- 


pistrach Ludwika XVIII, a zwłaszcza o panu dsj merdyner, który, acz bardzo do osoby króla 
Villete, a w końcu porównywał Francję z Austeją, | przywiązany, polityki jego wesłe nie pochwalał 
dowodząc, ża deceniralizacja monarchji habsbur-| i nie taił się wcale, iż należał do stronnictwa 


skiej jest jej szczęściem. Nie taił się też hynaj- 
mniej ze swoją zasadą: diotde et impera. „U n:s 
— mówił — rewolucja nie może wywołać po- 
wszechnego pożaru. Jeśli kiedykolwiek podniesie 
się Węgier — a ma dotego ochotą — to postz- 
wimy natychmiast przeciw niemu Czecha; obaj 


„konstytucyjnego, które margrabia nazywa w swej 
naiwneści „zwyciężonem*, chociaż właśnie opór 
Karola X przeciw tej rozsądnej i prawdziwie 
monarchicznej partji pozbawił go tronu. Służby 
niższej i lokai była moc wielka. Pochłaniało to 
olbrzymie sumy, ale Karol X mie był wcale 


nienawidzą się wzajemnie. Na Polaków mamy | oszczędnym, żył nie z dochodów, lecz z kapitału, 


Niemców albo Włochów itd.” Poń koniec u 


przekonany, że niebawem powróci do Francji 


mowy usksrżał się bardzo ua swój los i przecią-|i że wygnanie jego rodziny jest tylko chwi- 


żenie pracą. 
pracować: cztery pe niemiecku, cztery „po “ans | 
cusku, jednę po włosku, jednę po słowiańsku, a 
dwie po łacinie, I co mam za to? Honory! Wi- 
działeś pan ssm, jaz skromnie żyje dwór sustrja- 
cki. Pieniądze? Mój majątek wystarcza mi zupsł- 
nie. Ale zaprzężcny do tej wielkiej maszyny, wy- 
pełniam mój obowiązek. Włożył mi go mój ce- 
sarz. Co to za monarcha ten Franciszek I! Nigdy 
go nie odżałujemy !“ 


. W Pradze zamieszkiwał Karol X drugie 
piętro hradczyńskiego pałacu; pierwsze zarezer- 
wówsno dla rodziny ceszrskiej. Latem, lub gdy 


„Muszę dwsnaście godzin dziennie | lowem. 


Margrabia z całą szczerością maluje intrygi. 
których poiem był ówczesny dwór hradczyński. 
Dzielił sią on na dwa stronnictwa: jedno sprzy- 
jało księżnej Berry, drugie zaś zwało się „partja 
Delfina“ (ks. Augouleme). Pamiętnikarz należy 
do tej ostatniej frakcji i zarzuca matce hrabiego 
Chambord, że Szłojej nie o czyste zasady legity- 
mizmu, lecz jedynie o osadzenie syna na tronie. 
Nie szczędzi jej też ostrych epitetów. Dowodzi, 
że „skompromitowała całą sprawę na śmierć“, 
wspomina o jej l kkim temperamencie; nie może 
wybaczyć, iż przybywszy de Pragi, zamiast przsić 


Franciszka I Jechał na Wiedeń, a choć wiedział, ! dwór austrjucki zjeżdżał do stolicy Czech, król-' o przebaczenie, Śmiała jeszcze czynić wymówki. 


Dzisiaj donoszą o burzach jakie w ubiegłym 
żygodniu panowały ma Bakowinie i na Węgrzech. 
Na Bukowinie wa wsi Miłeszone piorun zabił trzy 
osoby. Naprzód uderzył w chatę włościanina Hurałka 
zabił jego i jego żonę i zapalił chatę, z której 
zwłoki zabitych z wielkim trudem wyniesiono; ró- 
wnocześnie drugi piorun aderzył w stertę siana na 
polu, gdzie wieśniaczka Todorowiczowa wraz z dziec- 
kiem szukała schronienia. Piorun zabił matkę, dziecko 
pozostało nietknięte. 

W Węgrzech burze i orkany zrządziły ogromne 
w plonach szkody. Nadto, w Mochaczu zawaliły się 
podczas orkanu wieże kościołów katolickiego i grec- 
kiego i uszkodziły same świątynie. Z 24 młynów 
na Dunaju stojących woda zabrała 21 tak, że znikły 
bez śladu. Z Dunaju wyciągnięto pięć trupów. 
W pobliżu miasta porwał orkan kilka tratew prze- 
pełnionych przewaźnia kobietami i dziećmi i rzucił 
ie na parowiec tak, że wiela osób znalazło śmierć 
w falach Danaja. W Bacs Almas ludzie zajęci młocką 
na polu zaskoczeni burzą skryli się do młockarni 
parowej. Orkan obalił maszynę, która pięciu robotni- 
ków rozmiażdzyła, Z wielu innych stron dochodzą 
podobne doniesienia. W Nyirbotarze kościół Mino- 
rytów zapalony od pioruna spłonął do szczętu. 
W wielu okolicach komunikacja kolejowa została 
przerwana. Dyrekcje kolei odebrały doniesienia, że 
pociągi w otwartem polu stawać musisly, bo zacho- 
dziła obawa, że orkan z szyn je wyrzaci. 7 

Linja telegraficzna, łącząca Paryż ze Stam- 
bałem przez Belgrad i Salonikę, oddaną zostanie do 
użytku publicznego z dniem 1 sierpnia, 

Farkas. Z Pesztu donoszą, że słynny „wybra- 
niec fortuny“ równocześnie z wygraną 480.000 zł. 
na loterji temeszwarskiej, zarobił na giełdzie w inte- 
resach terminowych na pszenicę 100.000 zł. zakupa- 
jąc pszenicę po 6 zł. 40 ct. Sądy zajęte są obecnie 
dochodzeniem, gdzie Farkas pieniądze te ukrył. Zda- 
dzą się bowiem na pokrycie ewentualnych strat skar- 
bu państwa z powodu oszukańczej wygranej. 

Ogromna powódź nawiedziła prowincję 
chińską Shantung w skutek wylewu Żółtej rzeki, 
Mnóstwo ludzi utraciło życie. 


Parowiec niemiecki „Columbia“ odbył podróż 
z Hamburga do Nowego Jorku w przeciągu 6 dni i 
19 godzin. Takiej szybkości nie osiągnął przed nim 
żaden inny statek. 


Napad na granicy. Dnia 25 bm., jak dono- 
szą do Diła, napadło 6 objezdczyków rosyjskich na 
karczmę w Gajach dytkowiecki pod Brodami, położo- 
nej po stronie auBtrjackiej, Uzbrojeni byli w rewol- 
wery czy pistolety, żyda szynkarza pokaleczyli na 
śmierć, innych żydów zmusili do ucieczki, zabrali 
wszystką gorzałkę i z nią uciekli na stronę rosyjką. 
Sprawili się tak szybko, że nasza straż skarbowa do- 
wiedziała się o fakcie dopiero post festum. 


Z Łącka piszą nam pod d. 23 lipca 1889: 

Dnia 20 b. m. przybył tu ksiądz biskup Łobos 
o godzinie 3'/ę z poładnia w asyście banderji z 80 
koni przy odgłosie dzwonów i wystrzałów mośdzie- 
rzowych i został powitany a bramy przed miasto 
wysuniętej, a zbudowanej kosztem gminy izraelickiej, 
aa której jaśniał napis: „Witaj nam z Tobą błogo- 
sławieństwo Boże“. Gust, pomysł, wykonanie i nakład 
vufiarował kupiec p. Major Rose. U drugiej bramy 
tryumfalnej w mieście, gustownie flagami ozdobionej, 
oczekiwałą dostojnika ludność chrześcjańska z pro- 
boszczem miejscowym i 40 duchowieństwa, gdzie 
ksiądz proboszcz podawszy szan. gościowi pacyfikał 
do pocałowania, wprowadził go procesjonalnie do 
kościoła. W kościele odśpiewano hymn dziękczynny, 
poczem dostojnik udawszy się na plebanią pozwolił 
sobie przedstawiać owecnych i udzielał posłuchania 
Korporacjom, wśród których była i grupa izraelicka, 
za którą przemawiali pp. Rose po polsku zaś p. 
Lebhold Icin (Węgier) po niemiecku, Ksiądz biskup 
odpowiedzisł w obn językach, zachęcając do zgody 
i łączności i błogosławił im. Wieczorem miasto za- 
jaśniało rzęsistom oświetleniem. Nazajutrz ks. biskup 
celebrował pontyfikalaą mszę św. i udzielał 2740 
iudziom sakramentu bierzmowania, po południu była 
recepcja szlachty okolicznej, zaś wieczór znów miasto 
uczciło dostojnika iluminacją. Nazajutrz po nabożeń - 
stwach i bierzmowaniu reszty pobożnych, dostojnik 
opuścił nas odprowadzany  procesjonalnie przez 
strojne banderje do granicy Czarnego potoka, gdzie 
jaż oczekiwała nań procesja tamtejszej psrafji, Taka 
uroczystość miłe po sobie pozostawia wspomnienie. 

Jaques Mayer. Wiadomo czytelnikom na- 
szym z teiegramów, że 3ąd paryski skazał niedawno 
na rok więzienia Jakóba Mayera, słynnego dziennika- 
rza i fiaansistę. Nie od rzeczy będzie podać sylwetkę 
tej figury. Oto ona: 

Jak piaszk w morzu biblijnem, tak się rozkrze- 
wił ród Meyerów; żaden wszakże z mnogiego poko- 
lenia nie obiecywał tyle, ile bohater skaudalicznego 
proceBu. 

Jacques Meyer, dziś mężczyzna 38-letni, przy- 
stojny, okazały, z imponującą brodą i z pysznem: 
manierami, przyniósł na świat zdolności nadzwyczajne; 
nic nadto nieposiądał, 


Talent wrodzony wzbogacił studjami świetnemi; 
piękny syn skromnej modniarki został nauczycielem 
w szkole publicznej. Porzacił wszakże wkrótce ten 
zawód i został dziennikarzem. Szerokie pole dlu 


p m W 


| Lubiła ona nadto przepych i okazałość. Podczas, 


gdy król jeździł na spacer zwykłym fiakrem, 
księżna Berry paradowała po Pradze czwórką. 
Z „Delfinową* nienawidziły się zawzięcie, a mar- 
grabia nie może jej przebaczyć, iż  bratowej 
męża nie pozwoliła sobie imponować. Wychowa- 
nie ks. Bordeaux było też powodem ciągłych 
spotów. 

Księżna Berry domagała się wyłącznej opieki 
nad synem; księżna Augoulóme, z tytułu „przy- 
branej matki", chciała samodzielnie pokierować 
jego naukami. Zrazu król rozsądził na rzecz 
matki i ta sprowadziła guwecnera w osobie pana 
Barante. Ale wnet partja Delfina zaczęła dowo- 
dzić, iż p. Barante pragnie zrobić z przyszłego 
dziedzica tronu Francji „przeciętnego króla, bez 
religii i siły charakteru, któryby rządził swym 
ludem na zima0, trzymając się chłodnego wyra- 
chowania i wierząc w siłę mechaniczną”. 


Pracowano taż tak długo nad Karolem, aż 
ostatecznie wydalił on ze swego dworu ks. Berry, 
wszystkich jaj przyjaciół, a edukację wauka po- 
wierzył ks. Trabuquet. 


Najzawziętszym nieprzyjacielam ka. Berry 
był ke. Blacas, faworyt i ulubieniec króla, niegdyś 
poseł i ambasador. Sprawował on teraz urząd 
„pierwszego” 1 jedynego ministra. Bardzo za- 
możny, był absolutystą starego autoram'ntu, ale 


więcej z uporu, aniżeli z rzeczywistego przekona- | 


nia. Słabych zdolności, bez żadnych wyższych 
poglądów, zasklepiał się w etykietalnych formuł- 
kach, chciwym był wpływu i nie mały miał udział 
we wszystkich błędach Karola X, 


(Dok. nast.) 


PRZEGLĄD o dnia 30 lipca 1889. 


zdolności i ambicji, ale Meyer nie poprzestał na nie go po wysokich cenach w odległych guberniach 
niem... /earatn i dostawianie do Petersburga. 

Ogarnęła go bowiem gorączka złota. Wielką | I u nas odczuwają już dziś rolnicy brak zielo- 
zdolnością i piękną brodą torował subie drogę w zło- l nej paszy, a zbiór siana był bardzo lichy. — Obecne 
conych pałacach giełdy... W r. 1879 on, feljetonista deszcze sprawią może lepszy jesienny sprzęt siana. 
bulwarowy, został sekretarzem rady nadzorczej prze- | = Jedenasty międzynared. targ zbożowy. 
mysłowego banku pożyczkowego z pensją roczpą Komitet galic. Towarzystwa gospodarczego postanowił, 
45000 fr. ponis jak przez szereg lat poprzednich, urządzić i 

Bank ten był kwiatem zatrutym gleby finanso- ' w tym roku międzynarodowy targ zbożowy. 
wej, z góry skazanym na zamarcie; runął też w r. W tym roku wybrał komisję, która na swem 
1883, a sprytny Meyer, genjalny Meyer stanął do ! posiedzeniu odbytem w połowie bieżącego miesiąca 
likwidacji na czele wierzycieli z sumą ćwierć mi- | uchwaliła, że jedenasty z kolei międzynarodowy targ 
jona. | zbożowy odbędzie się we Lwowie w dniach 17 i 18 

Założył następnie bank Societé mobiliere. Po- | września rb. 
trzebował firmy i znalazł natychmiast gołego jak 
turecki święty hr. Chatelain'a który był kawalerem 
legii honorowej. Ten został prezydentem banku. 

Założyw.ży bank Jaques Meyer rozpoczął Życie į 
na wielką skalę; przyjaciółmi jego stali się artyści i | 
ministrowie, a przyjaciółkami markizy i śpiewaczki. 

Wszystko poczęło się cisnąć do pięknego ban- 
kiera. Powierzała mu pieniądze nie tylko lekkomyślna 


= Zarząd powiatowej kasy robotniczej dla 
chorych w mieście Lwowie, oraz wydział nadzorczy i 
sąd polubowny zostały wybrane przez zgromadzenie 
delegatów, które odbyło się w przeszłym tygodniu. 

Wynik wyborów był następujący : 

Zarząd: Delong Jan, Gruszczyński Władysław, 
| Jaworski Ludwik, Krokowski Ludwik, Langner Ka- 
góra ary or Jira, Min aaa ad w 
Nixan, ale i poważni „finausiści sądzili, że Meyer | Ba Ferd sai > górski Taa FE 
odkrył kamień mądrości. Ale nie dłago to tnwato>i] Zaeni zarządn : Bielak Justyn, Galdstaub 


Mayer narobiwszy długów 4!1/, miljona franków — EŃ 3 
A ieważ Meyer płaci Ry : X | Sender, Hoszek Wilhelm, Jezierski Emil, Lisowski 
uciekł}. Poniewa yer płacił 10%,, więc np. jenerał ! Jan, Zimmer Edmund. D 


Negrier złożył u niego cały swój kapitał, a gdy | Wydział nadzorczy: Jahr Karol, Koczorowski 


ł jenera? pal 
w oi PO waga Bronisław, Komers Wojciech, Michalski Franciszek, 


Prezydent sądu, w obec którego stawał ten | o 34.17 w... : i A 
piękny Eadymjon finansowy, z przerażeniem oznajmił | E © © Pantin iW eintranb Gu 
: i 


trybunałowi, że oskarżony jadał u Tortoniego. Było „8 
to jego zdaniem Szczytem rozrzutności. Te | A r T a tom Berach, Gorzecki Mar- 
ear zrujnowała na pół giełda, a na pół kor | m sąd polubowny: Borkowski Adam, Engng p 
Nazywa się Ugalde i jest primadonug, słynącą | fo © Oiechulski Władysław, Ozaroecki Eranciszek, 
więcej z urody niż ze aom; a lata Beie BO EU z zy GOLE NADAJA 
stóp finansista, i wydał cztery miljony... PA m DE ALe : Kicki Józef M 
Nim Jacques Meyer umknął z Paryża, napisał SABLCRCY sądu polu wd 7 i : sd. 41 łe 
naprzód do swej bogini list do Brukseli, gdzie bawiła kowski Piotr, Rogalski R e Se: 33 7 WJ 
na gościnnych występach. W gorących, namięinych piński Bolesław, Wojnarowe i Eugenjuz. 
wyrazach skreślił bóle złamanego swojego życia i = Z Odesy piszą nam, że tegoroczna skwary 
prosił o przebaczenie, Potem przybył do niej i u zniszczyły doszczotnie urodzaje na Ukrainie, połu- 
niej został aresztowany. | sę W č a E Rii Tam tylko parag 
cześliwi. W = ae _ ș rzadko wi Zie pe =a redniej pszenicy, eoz 
ee n aiki t. j. AM PoE” w Kró. częstokroć oddaje ij RE łany, bo zamiast pszenicy 
lestwie uowa osada Bziu, półtóra wiorsty od wsi te- PDRRTOAR UMIanek: i , 3 
goż nazwiska. + Położona tnż przy stacji, jest już ła- W skutek tego ceny zboża idą ciągle w górę 
dnie zabudowaa, liczy przeszło 1000 głów ludności, | 13 targn odeskim, bo chociaż na składach u komi- 
na którą składają się przeważnie oficjaliści kolejowi, santów i kupców leży zeszłorocznej pszenicy około 
fabrykanci i przemysłowcy, gdyż Bzin ma znaczniej- | Półtora miljona pudów, co znaczy 250.000 korcy, 
szą odlewurnię rady żelaznej, tartak parowy, fabrykę | 1eCZ nikt sprzedać nie chce, wyczekując lepszej ceny. 
narzędzi rolniczych itd, Jest i szkółka, mała księ-| „ Bardzo być nawet może, że w tym roku pój- 
garenka i apteka, a korespondent stamtąd donosi dzie z Odesy niewiele pszenicy zagranicę, lecz wszystko 
w końcu, że osiadł tam od niedawna i doktor, bra- | Pozostanie na potrzeby miejscowe. 
knie tylko chorych, gdyż świeże i zdrowe powietrze Eksportu cukru nie meżna się również spodzie- 
nie dozwala nam zbytnio przyjaźnić się z synem | wać w tym roka, bowiem buraki prawie wszędzie 
Eskulupa i wyrobami kuchni łacińskiej... albo powysychały, albo też żuki je pozjadały, tak, 
Śmierć skutkiem nadużycia metody zawiesza- | 22 obecnie jeszcze niektórzy plantatorzy ponownie 
nia. — Medycyna podaje następujący wypadek, o | Sieją buraki, licząc, że jeżeli jesień będzie długa, to 
którym wspomina również Medicinal- Ztg. buraki mogą dojść do naturalnego wzrostn i cukro- 
Mężczyzna lat około 40, wyczytawszy w dzien- dajności. 
nikach o sposobie leczenia bezwładn przez zawiesza- Głównie wszystko przepidło w Bessarabji, ale 
nie i będąc nim dotknięty od lat pięciu, postanowił | tam do owych klęsk są przyzwyczajeni, gdyż tam 
sam leczyć się w ten sposób. — Choroba jego miała | rzadko się rodzi, ale jak jeden rok wyda dobry plon, 
przebieg bardzo gwałtowny: było prawie zupełne po- | to zapłaci za 5 pop:zednich. Zresztą w Bessarabji 
rażenie poprzeczne (paraplegia), władze umysłowe ! rolnietwo jest podobne do gry w hazard, Jeśli je- 
były zachowane. dnego roku ma stratę, to na drugi rok dubluje po- 
Kazał on swemu służąremu zawieszać się co- | siewy; na ów drugi rok jeśli znów się nierodzi, to na 
dziennie na 2 do 3 minat. Przez pierwszy tydzień | trzeci podwaja ilość wysiewu; gdy więc wtrzecim roku 
wynik był jak najlepszy: mógł iść kilka kroków, więc í traf na urodzaj i dobre ceny, to odrazu zapłacone | 
już błogosławił swój pomysł. Ósmego jednak dnia po ma za poprzednie lata klęski. Ponieważ dwa osta- 
zdjęciu z przyrządu na którym wisiał, utracił słuch | tuie lata były bardzo bogate, więc tegoroczny nieu- , 
i mowę; wzrok był prawidłowy, umysł swobodny, ru- i rodzaj, jako prosta konsekwencja był przewidywanym. ! 
chy względnie dobre. 3 = W Węgrzech taryfa zonowa wchodzi w 
Przyzwany lekarz stosował podskórnie eter itp. | życie już za dni kilsa, bo z dniem 1 sierpnia bm. 
środki, ale bezskutecznie, Chory nie mógł nic połykać | Stosunki nasze komunikacyjne z Węgrami eą tak 
i stan jego stawał się coraz groźniejszym. Wieczorem | rozgałęzione, iż nie będzie może bez korzyści przy- 
tegoż dnia utracił wzrok, wystąpiło porażenie mięśni | pomnieć, jakie zmiany w taryfie przy przywozie o:ób 
kończyn górnych i Klatki piersiowej, a po upływie | wprowadza rząd węgierski z początkiem przyszłego 
doby nastąpiła śmierć. miesięca. 
Ze Słownika. Wprowadza on mianowicie bilety osobowe we- 
Wiek (a ludzi) — kapitał, Który wzrastając... | dle 14 stref, począwszy od 25 kilometrów aż do 
traci wartość. najdalszych punktów podróży w obrębie państwa 
węgierskiego tj. do odległości 225 kilometrów. W 
miarę tego — czy str:fa obejmuje odległuść 25, czy 
50, czy 100 kilometrów, opłata wzrasta stopniowo, 


Rit e 
Część ekonomiczna. 
lecz pozostaje niezmienioną w obrębie strefy. Jeżeli 


= Choroby stadne. Od dnia 11 do 17 bm i i 
m. : j . | przeto ktoś bierze bilet do strefy trzeciej, to za tą 
sprawdzono w kraju naszym z chorób zaraźliwych i samą opłatę wolno ma przejechać koleją 51 lub 75 


zwierzęcych: kiA y AW: 
y 3 y etrów. Różnice w cenie biletu są tylko w tem, 
Zarazę pyskową i racicową w Strzałkach (pow. czy się jedzie I, II lub III klasą, lub czy używa się 


bobrecki); w Korsowie, Grzymałówce i Litowiskach | pociągów mięszanych, osobowych lub pospiesznych 
| Taryfu zonowa szczególnie na dłagich linjach obuiżyła 
znacznie koszta podróży, bo kiedy dawniej bilet III 
kosztowsł z Pesztu do Klausenburga 12 zł, do Rieki 
18 zł. 60 ct., do Kronstadtu 19 zł. 20 ct., to teraz 
do wszystkich tych miejsc kosztuje on tylko 4 zł, a 
bilet II klasy jeno 7 zł, — Obniżenie więc jest ogro- 
mne, ale natomiast skasowano uwolnienie od opłaty 
licznych majątkach właóciciełom tychże dóbr za 
cenę nadzwyczaj niską, skutkiem czego propina= 
cje w pogranicznych miejscowościach Bukowiny 


—— O A O w w w 


(pow. brodzki); w Horodyszczn i Kozowy (pow. brze- 
żański); w Grabownicy, Hamniskach, Brzozowie, Sta- 
rejwsi, Bliznem, Golcowy, Baryczu, Wesoły, Wołodzi 
z Gdyczynem, Niewistce i Dydni (pow. brzozowski); 
w Krygu (POW. gorlicki); w Sołukach, Malczycach, 
Dąbrowicy, Lubienia wielkim, Staroczanach i Sucho- 
woli (r Ea 2. w Szydłowcach (pow. husiatyń- 
a euritiga w,kowisku (pow. jarosławski); | pakunków podróżnych, lecz zaprowadzono od po- 
w > è ce rosnowskiej, Gajach ad | dróżnych pakunków taryfę bardzo tanią, zwiększa- 
Hruszowice, Ŝarnach, Morańcach, Porudnie, Poruden- jącą się stopniowo w miarę oddalenia. 
ku piae e EO ad Rogóźno (pow. jawo- Taryfa zonowa zbliża się już znacznie do ide- 
rowski); W i geien x (pow. kamionecki); w Sucho- | grą porta osobowego na wzór perta pocztowego od 
dole ie tato ) s Pruchniskach (pow. AE listów, a kto wie czy rezultaty osiągnięte w Wọ- 
myjski); w e i ER Miklaszowie, Kozicach, | grzech po zaprowadzeniu taryfy zonowej nie utorują 
Rzęśnie polskiej í rus ih, Podbereżcach, Jaryczowie | drogi do tego, iż za opłatą 1 zł, będziemy jeździć 
nowym, Podliskach WE os Winnikach i Winniczkach | tak dobrze ŻĘ Lwowa do Gródka jak do Wiednia 
(pow. lwowski) ; Mirra) Woli małnowskiej, Bor- Pesztu, Pragi i Tryjestu. ś à 
aoh oe e o g (p. Jost = Upaństwowienie kolei żelaznych w Król. 
> j CI Lodowa a N Polskie zostało, jak się zdaje, stanowczo zadecydo- 
wanem. Początek ma być zrobionym od kołei War- 
szawsko-Teraspolskiej,j a po niej przyjdzie kolej na 
drcgę Warszawsko-Wiedeńską i inne. Projekt u pań- 
stwowienia kolei opracowuje już ministerstwo, a po- 
wodem tego zarządzenia są względy strategiczne, 
bowiem rząd rosyjski nie dowierza prywatnej admi- 
nistracji dróg żelaznych Królestwa, i ma obawę, iż 


(pow. przemyski); w Kosteniowie, Pletenicach, Połu- 
wrazie mobilizacji koleje nie spełnią swojego zadania. 


chowie wielkim. (pow. przemy siański); w Dziczkach 
(pow. rohatyński); W «uniku, Grodzisku, Siedliskach, 
Strzyżowie Joz: Towie, Żarnowy (pow. rze- 
szowski); w Koniusz ach Siemianowskich, Zagórzu, 
Ostrowie, Podhejczykach, Romanówce, Klicku, Horo- 
żanie małej, Terszakowie, Tatarynowie, Komarnie i 
Kuropużu (pow. rudecki); w Bilinie, Nowoszycach i 
Kornalowicach (pow. Samborski); w Rymenowie, Ju- 
rowcach, Pakaszówce, Balinie i Posadzie sanockiej 
(pow. sanocki); w Poznance hatmańskiej (p, skałacki), 
w Sielcn (pow. sokaiski), w Hołowęcku (pow. staro- 
miejski); w Wiercanach, Chodowicach, Kawsku i Du- 
libach (pow. stryjski); W Ottyni (pow, tłumacki), w 
Isypowcach i Denysowie (BOW. tarnopolski) w Sme- 
reczce, Rypianie, Jasionce masiowej, Sokolikach i Sian- 
kach (pow. turecki); w Romanowem siole (pow. zba- 
raski), w Derence podniestrzańskiej i Weryniu (pow. 
żydaczowski). 

W powyższym okresie Czasu z chorób zaraźli- 
wych zwierzęcych wygasły: 

Zaraza pyskowa i 
Przedmieściu i Osowcach (p. 28 i 
ad Czołhynie (p. jaworowski), W Kosienicach i Horku 
(pow. przemyski), w Uniowie i WyżDiaNach (pow, 
przemyślański), w Borkach małych (pow. sk»łacki), 
w Borku szlacheckim i Wysokiej (pow. wadowicki), 

Nosacizna u koni w Nowym Sączu (pow. nowo- 
sądecki). . 

Otręt u koni w Dentschbachu (p. cieszanowski), 

= Brak paszy dla bydła jest tak wielki w Ro- 

sji, że pewien kupiec petersburski, handlujący sianem, 
polecił zakupić dla swych składów znaczną ilość siana 
za granicą i prasowane dostawić do Petersburga. — 
Rachunek wykazał, że sprowadzenie z zagranicy pra- 
sowanago aiana wypadnie p dużo taniej, niż kupowa- 


= W sprawie wydzierżawiania prawa pro- 
pinacyjnego na rzecz funduszu wykupna donio- 
sło jedno z pism wiedeńskich, „jakoby w Ga- 
licji wydzierżawiono prawo propinacyjne w roz- 


stają się zupełnie bezwartościowe." Owóż jest to 
wierutnym fałszem, bo dotąd nie wydzierżawiła 
dyrekcja funduszu propinacyjnego w Żadnej miej- 
scowości prawa wyszynku i me wydała am je- 
dnej licencji, toć mowy być nie może o niskich 
lub wysokich czynszach dzierżawnych. To jeno 
jest prawdą, że dyrekcja, postępując oględnie i 
rozumnie, uchwaliła na ostatniem posiedzeniu 
wwojem wezwać okólnikiem wszystkich właści- 
cieli prawa propinacyjnego do zdeklarowania się, 
czyby od 1 stycznia lub względnie od 1 kwietnia 
1890 nie zschcieli wydzierżawić nadal prawa pro- 
pinacyjnego i uwiadomili o przeciągu czasu dzie: 
rżawy i ofiarowanym czynszu. Ku powzięciu ta- 
kiej uchwały powodowały dyrekcję dwa względy. 
Pierwszym było zebranie statystycznego mate- 
rjała o wysokości czynszów  dzierżawnych na 
Przyszłe lata i ustanowienie takiej soh wysukoświ, 
aby pekryły one kwotę potrzebną na oprocento- 
wanie i umorzenie kapitału wykupna jak oraz na 


racicowa w Bobulińcach, 
buczacki), w Murowance 


koszta zarządu. Drugim zsś ten ważny wzgląd, 
iż tak z powodów moralnych jak użyltamych ão- 
tychczasowy właściciel propinacji winien mieć 
pierwszeństwo do jej zadzierżuwienia. On bowiem 
daje największą rękojmię, iż szynk nie stanie się 
jaskinią demoralizacji, miejscem wyzystu, i on, 
jako właścicie! hudynków, w których dotąd wy- 
konywano prawo wyszynku, jest w meżności 8 
nawet w konieczności ofizrowania funduszowi pro- 
pinacyjnemu najwyższego czynszu. Jemu bowiem. 
jako właścicielowi większej posiadłości ziemskiej, 
najwięcej zależeć musi, aby jego sąsiadów, wło- 
ścau, nie rozpajano, nie demoralizowaro i mate- 
rjslnie nie niszczono, a obok tego chodzić me 
będzie o to, aby swoje budynki propinacyjne mógł 
zużytkować i mając we własuem ręku, ustrzedz 
przed zniszczeniem przez dzierżawców. To więc 
powodowało dyrekcję propinacyjną do takiej 
uchwały, która wszelako nie przesądza bynaj- 
mniej sprawy wydzierżawiania prawa propinacyj- 
nego wyłącznie dotychczasowym jego posiada- 
szom, gdyż w okólniku wyrsźnie została zastrze- 
żona wolność przyzęcia lub odrzucenia oferty dzie- 
rżawnej. Dotąd termin do składania tych ofert 
nie upłynął jeszcze, a stąd prosty wniosek, Że 
dotąd 6 wydzierżawieniu mowy być nie mogło. 

= Kolej Lwowsko Bełzka ma się doczekać 
przedłużenia na terytorjum rosyjskiem. Rząd ro 
syjski zamyśla bowiem wybudować linję łączącą 
kolej Nadwiślańską z granicą austrjacką pod To- 
maszowem, a w tym wypadku kolej Lwowsko- 
Bełzka przedłuży swoję linję dotego punktu gra- 
nicznego i stworzy przez to najkrótszą linję ko- 
munikacyjną między Lwowem a Warszawą. 

Wiedeń 27 lipca. 

(Z) Nieustające podnoszenie się walut a 
skutkiem tego skwapliwe zakupywania ich przez 
domy handlowe, podwyższyło znów kurs napo- 
leonodorów o 951 — do 953 zł., a niemieckich 
marek na 58'60 ct. Te zakupna ożywiły wczo- 
rajsze transakcje naszej giełdy, bo zresztą mimo 
więcej ożywionego ruchu na giełdzie beriińskiej 
w austrjackich papierach bankowych i przemy- 
słowych, u nas trzymały się wprawdzie silnie 
notowania tych akcyj, lecz transakcje odbywały 
«ię w bardzo szczupłych ramach, a jedynie 
Staatsbahny, Lóaderbanki i Alpiny szły w wiel- 
kich partjach, zakupywane przez Paryż i miej- 
scowych spekulantów. Na czem opierała się re- 
pryza Staatebahnów, tego nikt nie mógł odga- 
dnąć, skońszyła więc wreszcie tem, że cofaęły 
się one na poziom czwartkowy. 

Rapryzę w Landerbankach uzasadniano tem, 
te bank ten ma wszelkie widoki wyjść zwycięsko 
z konkurencji o założenie nowego banku makler- 
skiego, a chociaż ta wiadomość nie sprawdziła 
się, to już pewność o skonwertowaniu akcyj län- 
derbankowych na walutę papierową ntarczyła, 
aby podnieść notowania tych akoyj, chociaż w 
tem dzielnie dopamagułą zwyżka w Alpinach, 
bo znaczna partja tych akcyj górniczych znaj- 
duje się w kasie Landerbanku, a przeto repryza 
w Alpinsch bilansowo wzmacnia Liaderbank. 

,. Alpiny szły wczoraj dalej w górę, a obok 
uich rosły kursa wszystkich przedsiębiorstw gór- 
uiczych, gdyż ukończony strejk w Styrji budził 
nadzieję w mliniejszą produkcją zustrjatkich kuź- 


nie żelaza. 


Przesiwnie działo się na targu rant; tam 
znów obniżył się kurs rent wepólnych, a jedynie 
renty złote, idąc za haussą walut, podniosły sią 
ZNOWU. 

Dziś dalsza zwyżka walut ożywiłą ruch 
spekulacyjny. O ils bowiem droższemi stały się 
waluty, .o tyle stało się dla zagranicznych giełd 
korzystnem zakupy wanie naszych efektów, s głównie 
tych, które oprocentowane są w złocie. Zwięk- 
szony ruch zwiększył popyt, 8 wię: podniósł no- 
towania, tak, że dzisiejszy targ skończyliśmy nie- 
tplko zwyźką w kilku protegowanych dotąd ps- 
piarach bankowych i przemysłowych, sls nawet 
w rentąch srebrnsj i węgierskiej złotej. Tylko 
akcje kolejowe nie szły tym torem, bo z wyjąt- 
kiem niewielu akcyj czeszich, prawie wszystkie 
koleje nie mogły się wykazać lepszymi wynikami 
iuchu, więc znów cofagły się dzisiaj. © Waluty 
znacznie podniosły się, bo marki doszły dziś do 
58 70, nasoleondery do 957 zł, a ruble podsko- 
czyły na 1'33'/, zł. 

Oto notowania z piątku i sokoty: 


kredyt. austr. 30425 305:— 

„ WEB 317:50 —— 
augiob. 12440 123 75 
uniony 225'50 225— 
bankv. 106'50 107:— 
laenderb. 233'25 232.50 
ludwiki 192 25 192:25 
czerniowieckie 234 — 234— 
renta pap. wsp. 83 65 88:65 

„ Srebrny 84:50 8475 
austr. złota 109'85 109:85 
597, austr. 99 60 99'40 
węg. złota 99 80 100:25 
D/o węg. 94-75 94:60 


Ostatnie wiadomości. 


Telegram sobotni z Rzymu doniósł, że uwię- 
ziono w Ooni podejrzane indywiduum, przy któ- 
rem znaleziono karty topograficzne i rysunki 
granicznych fortów włoskich. Okazało się, że 
uwięziony jest oficerem francuskim w 24 bataljo- 
nie strzelców i nazywa się Frangois Logrean de 
Grandmaison. 

Oddano go w ręce sądu. 


Kandydaturę Boulangera postawiono w 135 
kantonach, a jak donosi Temps, zamierzali Bou- 
lanżyści postawić ją jeszcze w wielu innych. 

Dzienniki francuskie donoszą, że skoro wy- 
rok trybunału państwowego zapadnie, postawio- 
nym zostanie Boulanger Przed sąd wojenny za 
nadużycia, jakich dopuścił się w urzędzie. 


W Berlinie powstała znowu wieść, że praw- 
dopodobnie car nie przyjedzie, i nie tylko nie 
odda rewizyty w stolicy, ale nawet w Gdańsku. 
Za pretekst ma mu do tego posłużyć choroba 
jego stryja, w. ks. Konstantego, który pomimo 
chwilowego polepszenia Się, ma być jednak umie- 
rający. Uwóż carowi nie wypada podobno wy- 
jezdżać z Petersburga w chwali w której stryj 
kona. A ponieważ ta Jego agonja może się je- 
szcze przewlec z parę tygodni, potem z tydzień 
będą trwały ceremonje pogrzebowe, przeto do- 
piero gdzies w koncu sierpnia mógłby car wyje- 
chać. Że to jednak już będzie pora dość spóźnio- 
na na A ; 
samem i rewizyty nie złoży. 


Tak utrzymują niektóre pisma berlińskie, 
a przytem ze smutkiem podnoszą, że dotąd ża- 
den rosyjski 'dziennik nie zamieścił o tem naj- 
mniejszej 'NOthtki, 12 car w ogóle ma zamiar 


oddać rewizytę cesarzowi Wilhelmuwi. 


podróż do Danji, więc jej zaniecha, a tem 


p” Stosując się do wyrażonego żądania cesarza 
i Franciszka Józefa, uchwalili właściciele domów 
| przy tych ulicach w Berlinie, przez które prze- 
ljsżdżać będzie Naji. Pan, nie ozdabiać swoich 
' budynków. 


Autentyczny tekst przemowy M-lana do me- 
tropsliky Michała podczas powitania na dworcu 
jest następujący: 

„Stosunek jaki za czasu moich rządów za 
chodzit między Waszą Eminencją a mną, o czem 
teraz mówić ani czas, ani miejsce nie pozwala, 
nie kazał mi się spodziewać, że będę miał zasz- 
czyt ujrzonia dziś tutaj Waszej Eminencji. Za- 
.ówno jak mnie wzruazyła uprzejmość rejencji i 
rainisterjum, które wysłały tutaj na moje powita- 
nie rejenta Belimarkowicza i prezydenta gabi- 
netu, za co im serdeczne dzięki składam, tak 83- 
mo dziękuję i Waszej Emineneji za przybycie tu 
dzisiaj. Pojmiesz Wasza Eminencja dobrze, że 
chciałhym zbadać powody tego przybycia. 

Owóż chciałeś Wasza Eminencja dać przez 
to dowód n:ezłomnej uległości dla naszego władz- 
wy i króla, z% co jako ojciec i Serb z głębi ser- 
oa Waszej Eminencji dziękuję. Z drugiej strony 
chciałeś Waszą Eminencja, o czem jestem prze- 
zonanym, w chwali, kiedy na krótki czas do na- 
szej ojczyzny wracam, ażeby wykonsć zagwaran- 
towsny mi konstytucją obowiązek dozorowania 
wychowania mego syna, przyłączyć błogosławicń- 
stwo swoje, jako naczeluego pasterza naszego na 
rodowego i samoistnego kościoła, do tych błego- 
sławieństw, jakie otrzymałara od świętego ko- 
ścioła macierzystego w Konstantynopolu, tudzież 
od Świętych i ezeigodnych kościołów Jerozolimy 
| Damaszku, które to kościoły nietylko przyjęły 
maie jako prawdziwego i wierkego syna naszej 
religii prawosławnej, lecz nadto obsypały msie 
najzaszczytniejszemi odznaczeniami. 

Owóż żywiąc podobne uczucia, możesz Wa- 
sza Eminencja liczyć zawsze na moję wdzięczność 
i przyjaźń * 


Kreuz. Ztg. w ostatnim numerze podajewia- 
domość, że Carnot w lutym jeszcze r. b. przed- 
łeżył rządowi rosyjskiemu projekt wspólnej kam- 
panji dyplomatycznej, tudzież ewentnalnej wspól- 
nej akcji wojskowej. Rosja miała zgodzić się na 
ten projekt za poradą Tołstoja i Wannowskiego, 
jakkolwiek Giers był jemu przeciwnym. Roko- 
wania w tej sprawie miały się już ku końcowi, 
gdy inne rządy dowiedziały się naraz o tym pro- 
jekcie przez nieostrożność Giersa, który żądał w 
Sofji i Konstantyncpolu neutralności na wypadek 
wojny. Anglja i inne państwa, z wyjątkiem Au- 
strji miały robić energiczne przedstawienia w Pe- 
tersburgu i skutkiem tego akcja wspólna rosyjsko 
francuska odroczoną została na później. 


Izba francuska uchwaliła niedawno przenieść 
zwłoki wszystkich sławnych Francuzów do Pan- 
teonu. Panteon był dawniej kościołam katolickim, 
obecnie jednak usunięto z niego krzyź i nosi en 
cechę hezwyznaniowego mauzcl:um, gdyż wedie 
uchwały izby każdy sławny Feancuz, czy to pro- 
testant, czy katolik, czy żyd pochowanym w nim 
być może. 

Przystępując do wykonania tej uchwały, po- 
stanowił rząd francuski przenieść do Panteonu 
także zwłoki Teofila Latour d' Auvargne'a, spoczy- 
wające dotąd na cmentarzu katolickim. Przeciw 
temu wniosła familja Latour d'Anvargne protest. 
Rząd feamcuski nie uwzględnił jednak tego pro- 
testu, z powodu, iż uważa się za obowiązanego 
do ścisłego wykcnanią uchwały izby. 


m A | 


Teiegramy „Przeglądu“, 

Wiedeń 29 lipca. Książę Czarnogóry. na 
stępca tronu, orsz Księżniczki Milica i Stana 
przybyły tn urzsd południem i stanęli w hotelu 
„Continental *. 

Paryż 29 lipca. Wczoraj wieczór odbyta 
rewizję w redakcji dziennika bulantystowskiego 
La Presse, przyczem zabrano laty adrasownne 
do Boulangera. Odbyto także rewizję w druksr 
niach w których drukują się dzienniki Łulanży 
stowsk'e 

, Przed redakcją dziennika La Presse zgro- 
madzł się dość liczny tłum ludzi, wszelako 300 
ajentów policyjnych utrzymało porządek. 

G:omndę ludzi idącą z ulicy Monmartre roz- 
pędziła gwardja republikańska. Kilka osób sre- 
sztowano, zresztą zachowała się ludność dzsyć 
spokojnie i nie zachodzi obawa żadnego powe- 
żniejszego zakłócenia spokoju. i 

P.zy wyborach do rad jenersalnych wybrani 
zostali ponownie prezes izby Meline i mini tro- 
wie Rouy er i Spulier. 

Policja kazała oczyścić z tłumów plac Ope 
ry i bulsar Kapucynek, przyczem aresztowana 
40 osób za tamowanie komunikacji. O godzinie 2 
rano wiadomym był wynik wyborów z 420 okrę- 
gów, republikanie zyskali trzy mandaty, Boulan- 
ger wybrany w 9 kanionach, a w 47 uptdł. 

O godzinie 6 min. 20 rano wiadomym był 
następujący rezultat. Wybrano 328 republikanów, 
123 konserwatystów. 

Boulanger wybrany w 9 kantonach, między 
któremi są Bordeaux, Tours, Rernes i Amiens. 
W 38 kantonach zachodzi potrzeba Ściślejszego 
wyboru. Upadło czterech republiksńskich sena- 
torów, między nimi Dauphin. 

„Petit Journal ogłasza wynik wyborów do 
godziny 2%/ą rano, wedle którego Boulsnger wy- 
branym został w 17 kantonach, w 8 przyjść musi 
pod śŚciślejszy wybór, upadł zaś w 73. 

Paryż 29 lipca. Redaktor dziennika La 
Cocarde, Mermeix, uwięzionym został za opubli- 
kowanie aktów trybunału państwowego, mimo to 
jednak ogłosił Intranstgeant dalszy akt trybuna- 
łu, zawierający zeznania Bureta, że Boulanger 
zgodził się na podzielenie się z Buretem prowi- 
zją przyrzeczoną przez dostawców. 

Konstantynopol 29 lipca (doniesienie biu- 
ra Reutera). Kołą urzędowe cświadczają, że do- 
niesienia o przystąpieniu Turcji do trójprzymie- 
rzą nie mają podstawy, gdyż sułtan nie ma wcale 
zamiaru porzucać granicy ścisłej neutralności, 
której się dotąd trzymał. 

Paryż 29 lipca. Dotychczas wiadome są 
wybory w 813 wiejscowościach. 

Wybrano 468 republikanów, 245 bonaparty- 
stów. — Boulangera wybrano w 15 miejscach. 

W 89 miejscach musi przyjść do wyborów 
ściślejszych. ` 

Republikanie zyskali 40. a stracili 46 miejsc 
6 miejsc straconych zyskali konserwatyści. 

Ateny 29 lipca. Wzburzenie na Krecie 
wzrasta. Kreieńszycy żądają przedewszystkiem 
finansowej autoncmji. Wiele rodzin wzwędcowało 
do Grecji. Kilku korsutów zażądsło cd swych 
rządów nadesłanie «okrętów wojennych celem o- 


chrony swych poddanych. 


Badesłane, 


-— 


Konwersje 


50 wylosowanych i nie wylosowanych 


listów zastawnych Tow. kred. ziem, 


na 4/4, listy zastawne i inne przeprowa- 

dzam pod oryginalnymi warunkami bez do- 
liczenia jakiejkolwiek prowizji. 

Zlecenia z prowincji wykonuje bezzwłocznie. 


August Schellenberg 
Dm bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ Pre- 
numerata roczna na prowincji złr, 1'80. 


DOETE | a a —<roczaj 


Przyjechali do Lwowa 
duia 29 lipca 1389. 

Hotel Zorża: B. hrabia Lasocki z Kra- 
kowa. O. Orłowski z Połowiec. O. Schnell z Fir- 
lejów:i. A. Łozińska z Ukrainy. Dr. M. Jezieni- 
cki z Tarnopola. W. Siiiser z Tropawy. Dr. Weiss, 
A. Berka, M. Bastel i Wł. Suberle z Brodów. 
W. Mietzsch z Drezna. F Schwaab z Beana. 

Hotel Europejski: Czajkowski, A.Finder, M. 
M: fiss i O. Birubsum z Wiednia. Dr. Filipowski 
z Sokala. 

Hotel Langa: B. Niedzielski z Kowalowa. 
H. Wiesaner, S. Nelken i A. Vogelhuth z Wiednia. 
I. Giiisksmann z Pragi. A. Ruhig z Bełzrą. E. 
Weidmann z Schroms. . 


Lwów, Z Izdy handlowej 29 lipca 1589, 
1. Akcje za astulig. 
bass kuponu bieżącego płacą 


tada 
bez dywidendy 2 


Kolej galio. Kar, Led, 200 zł. m. k: 190 50 193 50 
s |lwow.-czer-iass, 200 sł w. & 233 — 236 — 
Banku hip . galic, 200 a w a 277 — :81 — 
p brodyt. palic. 20% zł. w a — — 216 — 
2. Listy zastawne aa 100 sł. 
Banka hyp. galic. 5 pre. w m _ 100 — 41 — 
8%/, Listy zastaw. Galic, Zakłada 
kredytowego ziomskiego 36 let pana mm | mam mm 
Buzku hyg. gaic 5 pra 10%, pr 103 — D4 — 
Banku krsjowego 4 "o W m 97 75 98.75 
Tow. kred. galio 5 100 80 101 80 
a [3 "| 4 96 e 87 ma 
w ARS w 100 80 101 80 
w lep”: 93 80 94 80 
5 s u ALa n» 98 70 93 79 
wie „ 465 ! +2 80 98 80 
3 Listy dłuóne sa 100 gèr 
G. Z. kr. wł (d) 6°) 89%, wlikw 57 50 39 — 
s aa s (d) 5°o) 2 so 48 56 - 
4 Obligi za 100 gtr 
Indemnizacyjne galic. 5 pre m k, 104 10 105 10 
Kom bankn kraj 5 pro. w.a I. em. 100 50 10. 5u 
Pożyczkm kraj. zr 1873 6pro w a. 104 — 106 — 
a g p 18834 e 96 50 97 50 
5 Losy 
Losy miasta Krakowa 24 — 26 — 
5 a Stanisławowa = = td = 
6 Monety 
Dukat holenderski 564 b74 
Dukat cesarski 567 X77 
Napoieondor 951 964 - 
Półimperjał rosyjska 974 984 
Bubel rosyjski srebrny 136 1.8 
3 . papierowy 12,74 —1 t4'e 
100 marek niemieckich 5850 8950 


p 0 a 


Telegram gieldowy. 
Wiedeń dnia 29 lipca. godz. 1. min 45. 
Akcje kredyt 30465 Węg. kolej półn. 


Alpiny 73 40 wechodu. 184 50 

Krsdyty węg. 31750 Wiedeńskie losy 
Anz'oba:ki 12350 kom. 143 75 
Umieny 225 — Akcje tyton. 10850 
Ladw ki 192 50 Gal. obliindem. 10475 
Nordrany 251:— Elbethsle 213:— 
Larnkar dy 11825 Landerbanki 231 90 
Losy tureckie 31:40 Rents zł. wax 100.30 
rtugtehahcvy 22115 Bankvereiny 107:— 
womiowienki; 23425 Rinta wog pap. 9445 
Rubie 1.24— 


Usposabienie niine. 
| ALA RK TETTZTTH DEE 


D, k. Dyrekcja ruchu kolei państwawych 
we Lwowie 
Fłyciyg z rozkładu jazdy wużay od 1 lipca 1889 
Odjazd ze Lwowa 
ku Stryjowi: 

dz. 50 m. z rana pociąg osobowy do Stryja‘ 
PO” giróże, Orlo, ławooznego, Munkscsza, Buda- 

pesztu, Stanisławowa i Husiatyna. 4 
10 godz. 20 m. przed poład, pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa, Buchy, Stanisławown i Husiatyna. 
god: osobowy do Stryja, 


z. 45 m. wieczór, AA 
Chyrows, Suchy, Kawocznego, M ozą, Budapesztu. 


Ku Stanisławowu : 
9 godz. 20 m’ z rana pociąg pospieszny do Stani- 
gławcwa, Czerniowiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna. 
9 godz. 6) m, z rana pociąg mięszany do Stanisla- 
wowa, Czerniowiec, Jass, Bukarenzta i Husiatyna. 
10 godz, 8 m. wieczór mięszany do Stani- 
aławowa, Czernicwieo, Suczawy i Czortkowa. 


Ku Bełzcu: 


7 godz. 49 m. z rana, pociąg mięszany do Bełzca 
i Sokala. 23 godz. 44 m. po połud. tylko co sobotę pociąg 
mięszany da Bełze 

5 godz. m 1 po połud. tylko wa Wtorek, pociąg 
mięszany do Bełzca. 


Przyjazd do Lwowa. 
w kierunku ze Stryja 


8 godz. 26 m. z rans pociąg Osobowy 
pesttu, Munkacsa, Suchy, Chyrowa i Stryja. 
8 godz. 36 m. pa połud. pociąg osobowy z Su- 
cy. Chyrowa, Husistyna, Stanisławowa i Stryja. 
2 godz. 8 m. w nocy pociąg osobowy z Buda" 
aztu, Mankacna, Dawooznego, Orlo, Stróże, Chyrowa, 
Banayad i Stanislawowa. 


W kierunku ze Stanisławowa : 


6 godz. 40 m. z rana pociąg mięszany £ Suozawy 
Czerniowiec i Stanisławowa. - 
8 godz wieczór, pociąg pospieszny % Bukaresztu. 
Jass, Czerniowiec, Husistyna i Staniaławowa. 
11 gode. 6 m, w ancy, pociąg migszany z Buka 
rasrtu, Jasem Czerniowiec, Husietyna i Stanisławowa. 
W kierunku z Bełzca: 


10 godz. 10 m. z rana tylko we wtorek i w piątek, 
ociąg mięszsny £ 
z a RE 58 m 
Sokala. - p 
Godziny podane tę podlug xegarn lwowskiego 

Pojedyńczy rozklad jazdy na szlakach o. k. kolei 
państwowych nalyć można w kałdej stacji za opłs 
Gventów, : 


z Buda- 


elzen. 
po polnd. pociąg migszany £ Bełzca 


4 


184) 


(PIARA FATALIZNU, 


POWIEŚĆ 


Ksawerego de Niontókin. 


(Ciąg daisy 

— Nie — wyszeptała pani Herbert głosem zs- 
gasłym. 

— Ależ dla czego wreszcie!.. dia czego? 

Nie badsj mnie. 

A zatem chcesz zachować milczenie ? 
To konieczne. 

W takim razie czego się spodziewasz? 

— Spodziewam się, że ustąpisz przed memi 
łzami, że nie zdołasz oprzeć się mojej boleści. 

— Nie wiedząc nic? 

— Tak, moje dziecko, nic nie wiedząc. 

— Mylisz się Dianno i twoja nadzieja jest nie- 
dorzeczną... Tobie, która mi odmawiasz wszyat- 
kiego, ja równą odpłacam miarą... Kocham Raula, 
a ponieważ ty nie dajesz mi dowodów na to, że 
on jest mnie niegodnym, kochać go będę zawsze... 
Dzięki Bogu, nie jesteś matką moją i nie masz 
żadnych praw do mnie. Mam ojca... ojca do 
brego, który nie skaże mnia na cierpienie bez 
powodu... Pójdę do ojca, powiem mu wszystko 
i zobaczymy co zwycięży: jego miłość dla mnie, 
czy twoja nienawiść do Raulal.. Żegnam cię, 
siostro. 

I Blanka, zraniona do głębi niepojętą ta- 
jemniczością, którą pani Herbert otaczała swą 
rośbą okropną, oddaliła się nagle nie odwraca 
jąc nawet głowy ua błagalne wołanie Dianuy. 
Ta skoro pozostała sama, rzuciła się na 
darniową ławeczkę stojącą obok niej a usta jej 
wyszeptały : 

—— 0! nieszczęśliwam ja kobietal... nieszczę- 
śliwa nad wszelką miarę... 

Z godzinę tek blizko siedziała na tem sa- 
mem miejscu nieruchoma, milcząca w stanie cał- 


Ga unicestwienia tak moralnego jak fizycz- 


nego. 

Po upływie tego czasu podniosła się i zwol- 
na, zutomatycznie jak lunatyczka zwróciła się 
ku zamkowi. 

Była jak trup bladą, a wielkie jej oczy 

Eru w sobie coś błędnego, przerażającego nie- 

| mel. 

| Na szczęście park był pusty i Dianna mo- 

l gła dojść do zamku i dostać się do swego po- 

| koju nie napotkawszy po drodze nikogo. 

A Przybywszy tam, weszła do oratorjum przy- 
tykającego do jej sypialni, a ukląkłszy na klęcz- 
riku, płakała długo z głową ukrytą w dłoniach. 

Modlitwa i łzy dodały nieco spokoju biednej 
kobiecie. 

— Nie! — wyszeptała — to niemożliwe... Boże 
mój, Ty nie zechcesz karać mnie tak surowo za 
błąd, który nie jest moją winą... za zbrodnię, w 
której jam niewinną! 

Wyszła z modlitewni i zasunąwszy u drzwi 
swej sypialni wewnętrzną zasuwkę, aby jej nikt 
zajść nie mógł, dodała: 

— Gdybym się jednak myliła.. gdyby to po- 
dobieństwo było poprostu grą mojej wyobraźni... 

| Przypatrzmy się jeszcze. 

I odejmując od łańcuszka przy swym zegarku 
kluczyk mikroskopijnych rozmiarów, pacisnęła 
skryty zameczek hebanowego mebla. 

Szuflada się otwarła. 

Dianna pobladła jeszcze więcej. 

Koniec tomu drugiego. 


TOM TRZECI 
I. 
MEDALJON. 

Dianna pobladła więcej jeszcze, podczas 
gdy jej ręka kurczowo zaciśnięta wyjęła ze skrytki 
biurka jakiś przedmiot niewielki, owinięty w po- 
czwórną bibułkę. 

Pani Herbert zwolna odwinęła tę bibułką, 
a z niej ukazał się medaljon, zawierający w wą- 
skiej złotej ramce portret, malowany na słonio- 


Z pierwszorzędnych fabryk tylko najlepszej jakości 


Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


Wiedeń 


I. Fleischmarkt Woltiengassa Nr, 3. Sam środek miasta 


air. 130. Także „miesięcznie. 


2-48 5 


mae lone di O ona sT > 


m amea e a 


„Hotel pod białym wilkiem“ 


„70 eleganckich pokoi począwszy yt 70 ct, i wyżej, dla X osób 


PRZEGLĄD z dnia 30 lipca 188%. 


wej kości, młodego jeszcze mężczyzny wielkiej 
piękności. 


Nie ma w słowniku ludzkim wyrazu na od- 
danie wrażenia, które na widok tego portretu 
odbiło się na jej twarzy. 

Błędny wzrok skazanego na śmierć nie może 
wyrażać głębszej męczarni, kiedy spocznie na 
wiązaniu szubienicy, u którego niebawem zawisnąć 
ma jego głowa. 

Znamy już ten portret, który na Diannie 
tak okropne czynił wrażenie; widzieliśmy go już 
na piersiach Marcelego de Labardes podczas owej 
wieczerzy u Jerzego Herbert; wiemy dalej, że w 
owę okropną noc — 10 mają roku 1830 — p 
rucznik Marceli medaljon ten pozostawił w zaci- 
śniętej dłoni dziewczyny, którą uratował i zgubił 
zarazem. 

Przy uszku tego medaljonu był jeszcze ka- 
wałek zerwanej wstążeczki, na której widocznie 
był zawieszony. 

Dianaą przypatrywała się długo szlachetnym 
i wyrazistym rysom twarzy malowanej na słonio- 
wej kości; śledziła uważnie każdą ich linję, jakby 
sobie była postawiła za zadanie odtowrzenie ich 
w swej pamięci. 

Im d'użej trwało to badanie, tem bardziej 
ciemniała twarz młodej kobiety. Długie jej rzęsy 
spuszczały się coraz więcej na oczy przysłonięte 
łzami. 

Nakoriec opuściła nieszczęsny medaljon z 
cichym szestem ; 


— Nie, nie, to niepodobna; takie podobieństwo 
nie może być grą przypadku .. tylko syn może być 
To musi kyć portret 
l ojea Raula, bo to żywcem jega samego portret. 

Bianka, zubaczywszy tę miniaturę, omyliłaby się; 
biedne dziecko, myślałaby że to ten, którzgo ora 
kocha, jak jej się zdaje.. Nieszczęsna córko nie- 
szczęsnej matki, cóżeś uczyniła Bogu, 2e cię tak 
karze za moją nie powiem winę, ale za moje 
O, Ty, którego świst cały zowie 
sprawiedliwości, 
niechaj twó: grom mnis dotknie, jeśli chcesz bym 
milczała.. nie.h grom Twój mnie dotknie. bo ja 
Ci bluźnię!. Niech grom Twój mnie dotknie, bo 


tak żywym obrazem ojca! 


nieszczęście... 


Bogiam miłosierdzia, Bogiem 


2026 


Wiedeń 


„ Litz, hętelier. 


z duszy mej rozdartej wznosi się ku Tobie krzyk 
boleści i negacji: „Ty nie jesteś dobrym, nie je- 


anna powtórnie pochwyciła portret; zacisnęła go 
w drżących rękach, jakby go chciała zdruzgetać, 
zmiażdżyć. 

Nagle odskoczyła złota oprawa, portret i 
szk'ełko wypadły na dywan. 

Dianna mimowolnie już chciała go zgnieść 
pod swą stopą. 

Ale powstrzymała się. 

Portret upadł wizerunkiem do posadzki i 
zdawało się pani Herbert, że widzi jaxichó kilka 
słów napisanych na odwrotnej stronie kości sło» 
niowej. 

Pochyliła się więc i podniosła ten krążek 
cieniutki. 

I nie myliła się. Na kości tej był napisany 
wiersz jakiś i data. 

„Dla mego kochanego syna Raula Simeuse.* 

A spodera data: 

„Listopad 1827,* 


Czytając te słowa, które rozpraszały osta- 
tnie powątpiawania, które mogły jeazcze istnieć 
w głębi jej myśli, Dianny oczy zabłysły ponurym 
blaskiem. 

— Raul Simeuie! — wymówiła głosem powol- 
nym i cichym. — A więc to prawda, to istotna 
prawda... Raul jest synem tego nikczemnika! O! 
ia to wiedziałam, ja to wiedziałam dobrze... i 
nie wątpiłam o tem! sle teraz mam już pew- 
ność!.. teraz mam dowód niazbity w rewu.. to- 
i raz nie zsbrakaie mi już odwagi do siawionie 


ów łzom Bianki, do zławawia jej serca nawet, | 
| jeśli to będzia potrzebnem.. bo gdyby newe 


miała przypłacić to śmiercią, ja nie dopuszczę 
do tego przeklętego związku.. Wolą sama ra- 
zem z umarłą zastąpić do grobu, sla nia dozwolę 
dziecku, póki ja żyję, poślubić sgus jaj ojca! 
Disnna podjęła medaljon z ziemi, uspoko- 


jona już, bo z jasno wytkniętą drogą postępowa- | 
nia na przyszłość; medaljon i oprawę jego vpo- | 
| rządkowała i schowała w skrytce szuflady, nel 


której napowrót zajęły biżuterje dane swa miaj- 


Handel 
pod cZłotym. LżRwem, 


a 
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Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedsje 


SOKOLE TIARA" 


steś sprawiedliwym.“ A 
I w istnym paroksyzmie szału rozpaczy | 


F. Knauer i Syn 


we Lwowie. 
Wa Żądanie cenntu franco. 


sce. Potem zamknęła szufladę i z całego po- 
przedniego zajścia nie pozostało i śladu. 

Wyczerpans ze zmęczeuia tych straszliwych 
wzruszeń, których doznawała bez przerwy po- 
cząwszy od pierwszej z Blanką rozmowy, Dianna 
rzuciła się na otomanę i wsparłszy głowę o po- 
duszki puściła wodze myślom i myśl pobiegła 
gdzieś bez eelu zatrzymując się na obojętnych 
przedmictach, usiłując oddalić się od tego co jej 
dolegało tak boleśnie. 

Ten staa półsnu, pół jawu, ca to snem nie 
jest całkowitym, ale co niemal zawsze idzie w 
ślad za wieikiemi nerwowemi wstrząśnieniami, 
począł oagarniać młodą kobietę. 

Dianna śniła choć nie była uśpioną, zdało 
jej sig, że słyszy melodyjny głos, czysty jak kry- 
ształ głos dzieweczki szepczący do jej ucha: 

— Tyś mi siostrą, tyś mi matką... kocham 
cię... uwielbiam 

I Dianna uśmiechła się na dźwięk tego 
głosu, pod ciepłem tych pocałunków. Czuła, że 
nowe wstępuje w nią życie. 

Nagle zadrżała, otwarła oczy i głowę pod- 
niosła. 

Ktoś zapukał do drzwi. 

— Proszę — odezwała się pani Herbert. 

Pnukazis ponowiło się. 

— Czemuż nie wchodzisz. 
Proszę pani, — odpowiedział dobrze znany 
głos pokojowej, —-drzwi są z wewnątrz zam- 
knięte. 
— To prawda. 
Dianna zapomniała zupełnie, że wchodząc 


« 


| 90 siebie, naprzód pozasuwała zaauwki. 


Wstała z otomany, na której spoczywałą 

dotychczas i otworzyła drzwi. 

— (o się stało? — spytała — i czego chcesz 
odemnie ?... 

— Nie, proszę pani, to tylzopan hrabia... 

— Przecież ojciec nie chory? zawołała 
Dienna z przerażeniem. 
Nie, pani.. pan hrabia kazał zapytać tylko, 
czyby pani nie mogła zejść do niego. 

(C. d n.) . 


i Mączka ke 


f parzona, fermentowana jakoteż 

| preparowana kwasem siarkowym; Š 

najskuteczniejszy nawóz pod $ 
wszelkie zasiewy i 


j F i Tutek cygaretowych hygienioznych / 
1000 sztuk ae og PE | wszystkie efekta i monet T Ta ah 
Wysyla za povramer» do wszystkich miejscowości $ z dać kos wy Proszek do karmy 
i Krajowa frbryka Tutek cygaretowych EEE PO AA STNE EERE A (Fostoran wapniowy) 
S. W. Niemojowskiego | 5, LISTY hipoteczne, OO MOW EDA 
2636 Lwów, Temirwina 6 naprzeciw macedryj, jakoteń nienie WAWA O DANIA KEANE r 
pakowanie gratis. Przy 6000 kcwata transportu ponow fsbryka, |_ 5% premiowane Listy hipoteczne, rakiet ma pigie waże 5 uilo uggi 
O OdWTOLIĘ Czity Z adesłaniem przekazem PR 


;które według prawa z à. 1. Lyon 1868 (Dz. p. P. XXXVII 
N. 93) i nayw. post. z dris 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj roałżeństich wojssowych, xa kaucje i wadja, są w iym 
kaniorse do nabycia. 


BK” Wszystkie polecenie z  prowiacji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dzienzym, bez dolczenia 
prowizji, 1221 


zuN r E 
< : ŁOŚ ZE s 

GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 


przyjmujo wkładki 


złe. 6%) ct. z opakowaniem i opłaceniem W 
porta do każdej poczty w Austrji i Niemczech, 
, Opis i sposób użycia tak Mączki kościa- 
nej, jakoteż i Proszku do kmrmy, na żądanie 
bezpłatnie i franco. 
Fabryka wytworów chemicznych I na- & 
wozowych Spółki komandytowej 


Juljana Wanga 


we Lwowle, ulica Jagiellońska Nr. 12. § 


PM me aae- 


Zakład rasowego chowu drobiu w Zarządzie dóbr 
Wiazcwnica poczta w miejscu 


ma do odstąpienia z powoda nadliczbowego drobiu do chowu, najlepsze i 
wypróbowane znakomite rasy, 4 to: 

OKOŁO 100 KURCZĄT z rasy oryginalnej Legiechorn gdzie prze- 
ciętnie kura tej rasy mesa rocziie 2.0 jaj i posiada delikatna białe 
mięso. 

OKOŁO 60 KACZĄT rasy angielskiej Alisburi od importowanych 
sztuk, bardzo wielkich białych kaczek padobaych do krajowych gęsi, kto:e 
posiadają tożeam- delikatue ı biało migro. 

Powyż wymienione kurczaki rasy Laegiechorn i kaczęta rasy Alisburi 
wyborowe sztuki, rozsyła sig psrami wraz z opskowaniem i franco pocstą 
listową i z gwarancją zdrowotnośii na przeznaczone miejsce po cenia 
b złr. w. a. 

Oprósz tezo można nażyŚ wizelkie inne rasy zagraricznych kur i 
kaczek zo przygtępny.h cenaca, tożaamo parami piękne panterki i pawie. 
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LT NYCZĘN, 


SUZIRI 4 


w powiecie Rohatyńskim są z walnej 

ręki wraz z inwenżarzem do sprze- 

dania. Grunta bardzo dobre, Bliż- 

szych wyjaśnień udzieli Apolinary 
Moczulski w Rohatynie. 

17 24 
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hones PP kkansatów. 


kitoro kakdy uzkonasit ma przya 
sgil zsmisgonymó kezałniuye 


„ 
ft 


Szkoła fortepianu 
Jadwigi Dunin 


„Nauki udziela się w trzech kursach; w Niedzielę od- 
bywają się ówiczenia wapólne na 2 tortepiany na 4 i 8 rak. 
Z końcem rokn popin publiczny. 


Nauki udziela się w szkole i w domach uczennic, 
Bliższe szczegóły w szkola. Gmach teatrelny III piętro, 
drzwi 1. 62 Brawa od ul. Testralnej i Skarbkowekiej. 


Ę 


I0Osiążeczisi 


i oprocentowuje iakowe 


4,9% rocznie. 


Bniżenio ceny. 
Ohczo pozbyć sią nskładu, zniżamy o przeszło 50*/, ceng dzieła 


ĝl 
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13 4-—? „|ur asjętahoć M mierqwy 
prze 5 p, l zs RADII M. e 
Tsofila Gautiera, w przekładzie Wi. Bogusławskiego. PNKK WZI WYCIE NYSY |. MASZYRĘ DO SZYCIA  wystemu 


Whecier et Walzon (nożną) prawie nuwąa 
nabyć można za bsrdzo przystępną cenę 
przy ulicy Piekurykiej pod |. 8 IL pigtro, 
Bhzeza wiadomość m dozorcy domu. 
Pewien emoryt prigme os Lwo- 
„Pewien Pr 48Ć we Lwo- 
wie i nająć u rodziny spokojnej i AEP 
zwoitej pokoik z wiktem, opałem i usła- 
RR A sig po bliżuze inf.rmacje da 
p. . Kondratowicza w Krośnie, uli 
Lwowska Nr. 856, wyda? 


Regdzca ekonomiczny zdolny, ener- 
giczny, z kuucję, znajdzie zaraz umie- 
BO w ka majątku. Zgłoszenia 
z załączeniem 6 miądectw przyjmuj i 
Zadzielski w BzosikAicym dica 
"JO sprzedania : Bluntsohlego Siastalehre 
(z r. 1886; za 880 i GRFGina alig. 
Staaterecht za 1.9) (z r. 1884); obie ksiąt- 
ki prawie całkiem nowe. A. Fiqhman 
Stanisławów, Rynsk 21. 

Dwoch cułopcow, jeden linzągy | r 
ukończył ligą realną, drugi 12 ej R. de 
I realag w Uzerniowokch chciałbym oddać 
pierwszego nm praktykę do hsndlu, cu- 
kierni, zigtnka, zegarmiątrza, do dro- 
carm, drugiego Oprócz powyż 
ślussrza luu nóżownika, kinie PRO 
du złych lat dalej kształcić nie MO zę, 
Proszą o lazkawą odpowiedź tę drugą, 
a wtedy oBebiświe dalej sig omówię, pro- 
azg o podanie adregu. j 
mieckim biegli. 


Zarząd dóbr È 

E opuszka mała po 
Kańczugą, Potrzebuje zaraz sifarkh a. 
raby przytem umiała dobrze gotować. 


Zgłoszenia li c 
Zł e” listowne z odpisem świadectw 


MEEDA 4-0 4) TRA 4 DID 41004 GT) | (| jaa as 
Książka do modlenia 
pod tytułem : 


„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO“ 


ułożona przez ks. Jakuba Nowakowskiego 
Prełata w Kamionce Strumiłowej zmariego w lipou r. 1888. 

Książka ta aprobowana przez Zwierzchnośż Archidyecezji lwowskiej, 
zaleca gig nieomal nad wszystkie inne, zawiera bowiem to wszystko razem, 
Go w kilkunastu innych jest porozrzunane 

Cena egzem. © zł. Oprawna w skórkę © zir, 75 et. 
W skórkę ze złoconemi brzegami 8 zł. 25 et. 
Kupującym. w wigiszej ilości cpuszoza się stosowny rabat. 


W. Maniecici 


Drukarnia narodowa 
Lwow — ul. Koperuika l. 7. 


Powieść tę, dwutowową, będącą jednom z aajpiężnzoj- 
szych arcydzieł literatury iranouskiej, może każdy otrzymać 
za 1 mèr, z przesyłwyj pocztową za l złr. 10 centów, a za 
zaliczzą 1 zir. 40 ct. 


Administracja „Przeglądu“ 


Lwów, Sykstuską 45. 


| 
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są do sprzedania 
po nader gnisone) cenie następujące wyroby : 


1) Gniotownik do zboża na drewnianej podstawie zamiast 
złr. 150 obecnie złe. 110. 

2) 2 pługi 8 skibowe całe Żelazne zamiast po złe. 116 obes- 
nie po złr. 45. 
u 3) Siewnik epacjalny do koniczyny zamiast złe. 70 obecnie 
zir. 50. 

4) Młynsk do zboża z 10a rufami a la Clayton Shutll. za- 
miast złr. 117 obecnie złr. 95. 

5) Siewnik 5 rzędowy na jednego konia specjalny do bura- 
ków, rzepaku i kukurydzy zamiast złr. 165 obecnie złr. 110. 

6) 2 płużki do podzartywania kartofli zamiast po złr. 21 
obecnie po złr. 18. 

T) 1 plewiasz do buraków, rzepaku i kukurydzy zamiast 
złr. 26 obecnie złr. 20. 


Oprócz tego do sprzedania używane lecz odnowione i 
w całkiem dobrym stanie następujące przedmioty : 


Garnitur parowy młocarniany składający się z lokomobili 
3 konnej 1 młocarni 36 cepowaj bijący 100 kóp dziennie za ce- 
nę złr. 1.100. 

Kosiarka przerobiona ze żniwiarki Buckeya złr. 50. 

Kierat 6—8 konny z obu transmisjami złe. 180. 

Sikawka Nocla Nr. 3 zamiast złr. 140 obecnie złr. 100. 

Wóz ciężarowy bardzo silny z platformą złr. 100. 


Także do sprzedania Fabryka maszyn rolniczych 


z budynkami i całem urządzeniem. ' 
Zgłaszać się pod adresem: S. Czekońskt w Czortkowie. 


Przybywszy co dopiero z Paryża, gdzie mam stosunki z pierwszo- 
rzędnemi klasztorami i zawłądami truduiącemi się wychowaniem mł:- 


dzieży, otworzyłam z dniem 1go lipta r. b. w Poenaniu przyulicy Pie- 
kary Nr. 26. 


Pierwsze w Poznaniu bióro nauczycielskie, 
urządzone na sposós biór parysk:ch. 
Posiadając sama wyższe dyplomy nauczycielskie, mając wieloletnią 


+44 40224 +44 00M QD) MM IE 
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waw tą w o 


PILIPTON 

włosom mwyw i wypłowiśłyma po kil- 
AAE użyciu przywrsóa pişkuy 
kolor. — Piliptom nie farboje, isos 
tylo odmładza włosy, które pod wpły- 
wem tego znakomiiego srodka odzy- 
skują pierwoiną barwę. Cene flukonu 
2367 1 złr. 60 ot. 


Jana Ihnatowicza 


magistra farmacji i chemika sądowego, 
własciciela fabryki perfum i mydeł 
toaietowyen 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 8. 
w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 
w Czerniawcach, Ryuek l. 2. 


praktykę i przez nę zdobyte duŚWiau czenie gu polu wychowania, Main 
nadzieję, że zdołam nie tylko Żyć eniom JJ. W. W. pyństwa, ale też 
i osób szukających posad jak najzupełniej odpowiedzieć, 

Umieszczać będą: nauczycielki, guwernantki, bony, nauczycieli 
domowych i w ogóle osoby wszelkich stopni 1 narudowości, tradniące 
się wychowaniem młodależy. 

Panie szukające posad mogą w mym domu znaleźć za umiarko- 
wanem wynagrudzeniem nie tylko stoł i mieszkanie, ale też i mą- 
eierzyńską opiekę. 

Fortepian w domu. 

8 2—2 Poznań, ulica Piekary Nr. 26. 


A. Pouillon. 


Chłopcy są w nie- 


~ Fisch Aleksander prons 
riweh nd owmk w Sanoku 
nA wszeikie naczznią kościelne i 


Poszuk i sh 
ikaja mg dwu letnich i zdro 
Ananasów fianców tak zwane tala: 


flanzen. Oferty przyjmuj 
Boja. Steomiłowej. Papo 


A Z o mA e 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski 


Papier s fabryki Braci Fijałkowakich w Białej. Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządzoa Walenty Hodak. 


